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towrute nie podiepają opłauie pocztowej. — L utów  niefrankowanych nie przyjmuje się 
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1 Administracje Nowej Reform y  i wsiyrkie urzędy pocztowe; a a le la o a -  
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Hynku. Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śnidowicza i 8. W. Niemojew 
— w Sukiennieaeh. J. Baj era przy ulicy Grodzkiej. Kre sehmerowa Bynek 1. 10.

P r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s s e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L ir o  
w ie  Ludwik Plbhn, ul. Karola Ludwika 11. -  W T a r n o w i e  Józef Pisz. -  W P n e m y  
„Ur A » r o s ł» w k n  Krzyżanowski. — W  W i e d n i a  pp. Haasenstein A Vo
i  n i-b Mambargu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławia). —

■ At M°Bn i n  « Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt. M. Dukes H Schalek, J. Danneberg! -  W P a r y ś n  Societć lutueUe de Pu 

. T A. L o r e t t e ,  iirecieur Buo Cajmartin, 61.
Kłoszen ia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą oi miejsca wiersza drobnem pi • 

smem (petit) za pierwszy raz 10 et., za każdy następuj r J p o  5 cent -  N a d e s ł a n e  po
t  S T t * 7 ^ e k r o lo K lH  po 15 et od wiersza. -  p u -

wiersza. -  Z a łą c B n l i t l  du Nowej Reform y (prospektu, cyrkułarz<>, 
ogłoszeniaitp.) przyjmuje nę za o en ę lr fr  od 100 egzem, dla zamitjsc.wfeu a 50 et. mi 100 egzen- 
dia miejscowych prenumerat Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

K r a k ó w ,  15 października.
Wyrok w p r o c e s i e  k r o ż a ń s k i m  upra

wnia na wszelki sposób do dalej sięgających 
wniosków. Samo porównanie go z treścią obu 
paragrafów kodeksu karnego, przytoczonych 
w akcie oskarżenia, wykazjije, że rozmawa są
dowa bardzo niepewnych i wątpliwych dos ar- 
czyć musiała dowodew na wykazanie winy oskar
żonych.

Przedewszystkiem uzname rozprawy za ta j-  
u ą , było nie dwuznaczną wskazówką, że wyższe 
sfery adminisiracyi rosyjskiej obawiały się zeznań, 
które skompromitować mogły tendencję polity
czną, przyświecającą działalności reprezentantów 
rządń. W przeciwnym razie, pytamy, d l a  c z e 
g o  n i e  d o p u s z c z o n o  do  j a w  ilo śc i p r z e d  
s w o i m i  i o b c y m i ?  Jeśli ci Żmudzini postą
pili w myśl jakichś konspiratorskich poduszczeń, 
jeżeli o n i  wywo'ali sceny, zakończone zbeszeze- 
szczeniem kościoła i krwi rozlewem, — toż fa
natyczny prawosławny rząd mógł jedynie swój 
inieres upatrywać w tem, aby tę „ i n t r y g ę  
p o l s k ą 11, wietrzoną wszędzie i przy każdei naj
błahszej sposobności, d o w o d n i e  s t w i e r d z i ć  
i oczyścić się wobec opinii publicznej z zar zu- 
tow, jakie proces krożański wyprzedziły. Gdyby 
tylko najmniejsze były dane w kierunku wykry
cia zbrodni, podsądnym zarzuconych, —  byłaby 
idm inistrącya rosyjska z pewnością zarządziła 
rozprawę jawną. Tymczasem rzecz miała się ina
czej ; akta śledcze, których treść podaje nasz 
korespondent wileński, musiały już przekonać na 
czelne władze w Peter- burgu, że obaj guberna
torzy, O r ż e w s k i  i K l i n g e n b e r g ,  nie mo
gą z rozprawy sądowej wyjść na czysto, a jedy
nym sposobem umknięcia skandalu, jest... t a j e 
m n i c a

Dla czego więc w ogóle wytoczono proces? 
jNąjw'doczuięj sądy rosyjskie nie działały tutaj 
dość ściśle w myśl inteucyj gubernatorów Śledz
two ńie dostarczyło u porlsąduych dowodów tych 
ibrodui, jakie uwidocznić chciała admmistracya 
państw a; ale k a z a n o  wytoczyć proces przeciw 
ofiarom gwałtów, więc „po ukazie* wytoczono go, 
nie pytając o następstwa. W Petersburgu albo 
z a p ó ź n o  zmiarkowano, że brak tutaj faktycz
nej podstawy do procesu, albo też nie zdawano 
sobie sprawy z rozgłosu, jakiego sprawa krożań- 
ska narobiła r  i Europie, i spodziewano się 
fcńnego, taineg-.. ■■.«?t izenia oskarżonych. Tym
czasem TZ“c'7.y z..-,ziy daleko, że rząd rosyi 
ski musiał, -..i,; -i.-ąc zdyskredytować się „ofi 
'-■yaliiił-,“ oczach 1 o; py, proces wytoczyć i zapo
wiedzieć formalna ro pr 1 n 1 sądową; w pizeci 
wnym razie milczeń. wLrJziłb.y wszystko, 
co o postępowaniu Jofingenuerga i f Irżewskiego 
rozgłoszono. Odwołanie rozpraw y, względnie 
Wstrzymanie śledztwa, było zawsze stokroć g o r
sze i bardziej kompromitujące, niż rozprawa są
dowa, k'óroj przebieg można pokryć tajemnicą, 
a wyrok zawsze zastosować do konieczności po
litycznej. Więc nic dziwnego, że me cofnięto się 
Z Dołowy drogi i wybrano jedyny w tym wy
padku sposób wyjścia, którym była rozprawa są- 

: down.
Charakteru tigo procesu określać tutaj nie ma

my potrzi by wobec tego wszystkiego, cośmy w 
tei sprawie dotąd pisali. B y ł  to  p r o c e s  p o  
l i t y c z n y  w c a ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e -  
n i u. Tradycyą historyczną przekazana, w krwi i 
^ościach wibrująca wiara katolicka, przywiązanie 
fiezgrauiczue do niej z jednej strony, — z dru- 
5pj propaganda schizmatycka dyktowana polity-

cznemi względami i z nakazu władz rządowych 
przeciwstawiona tamtym — oto żywioły, które 
doprowadziły do starcia w kościele krożańskim. 
Któż więc wywołał starcie? Czy ci włościanie, 
co chcieli w imię praw historycznych utrzymać 
się przy posiadaniu kościoła, — czy rosyjscy czy- 
uownicy, co z posiadania tego kościoła „prawem 
mocniejszego* przyszli ich wyzuć? Gwałtów ja 
wnych w imię prawosławia nie brakło nigdy na 
Litwie i w ogóle w ziemiach polskich pod zabo 
rem rosyjskim. Najnowszy jednak objaw tej poli
tyczno-kościelnej propagandy w zajściu krożau- 
skiem, jest więcej od innych t y p o w y m  i dlate
go uwagi powszechnej ujść nie powinien.

Wina oskarżonych o gwałt publiczny w proce
sie krożańskim m u s i a ł a  z r e d u k o w a ć  s i ę  
do  z e r a ,  — jeśli przeważną część ich uwolnio
no a do skazanych zastosowano najniższy wymiar 
kary z tem nadto zastrzeżeniem, że wniesione 
będzie do cara podanie o dalsze obmzenie tego 
w jm iaru. — Doszło więc do tego, że nawet 
rosyjski trybunał sądowy, nad którym osobiście 
czuwał gubernator O r ż e w s k i ,  nie mógł stwier
dzić u oskarżonych winy w Łych rozmiarach, ja 
kie wykazać u jicli pragnęła admiuistracya pań 
stwa. Zjawisko to w jeszcze pełniejszych harwaih 
byłeby uwiaocznionem, gdyby rozprawy nie po
kryto kirem taiemnicy.

Skoro więc znaczną część podsądnych uwol
niono zupełnie, inrych polecono szczególniejszym 
względom cara, — toż zapytajmy te ra z : z a c o 
t y c h  l u d z i  b i t o i  z n ę c a n o  s i ę  n a d  n i m i ,  
d l a c z e g o  w i ę z i o n o  i c h  i t o r t u r o w a n o  
p r z e z  c z a s  t a k  d ł u g i ?  — A jeśli oni 
bądź to zasługują na względnienie, bądź zupełnie 
winnymi nie są zarzuconych im zbrodni, — t o ż  
z a w s z e  j e s z c z e  f a k t  p o p e ł n i o n e j  z b r u  
d n i  p o z o s t a j e  t a k t e m  n i e z b i t y m ,  a więc 
siłą logiki narzuca się py tan ie: k t o w i n i e n 
p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i ?  Znieważono kościół 
katolicki sprofanowano go przelewem krwi, pobiciem 
księdza, niegodnego wprawdzie te i godności lecz 
piastującego ją w rzeczywistości. Tragiczne sceny 
rozegrały się w tej świątyni i tuż poza jej murami. 
Sąd wileński powiada że domniemani sprawcy 
tych scen, ci co zachowali s:ę odporni-, lecz sta 
nowczo, już to ua uwolnienie, już na uwzglę
dnienie zasługują, k t ó ż  z a t e m  w i n i e u  — 
pytamy raz jeszcze, ż e  p r z y s z ł o  w K r o  ż a c h  
d o  z b r o d n i c z e g o  z a j ś c i a ?

Odpowie, mamy niepłonuą nadzieję, na to py
tanie sumienie publiczne, ten głos opinii, który 
wyrabia się siłą wyższego natchnien:a w chwilach, 
gdy się, doń w imię sprawiedliwości i ogólnych 
zasad etycznych apeluje. Czynowniczy system 
rządu rosyjskiego, zdemaskowany procesem kio- 
żańskm . wycnodzi z przed kratek trybunału wi
leńskiego jako... zasądzony i potępiony, w całej 
swej o hydre  i politycznem zwyrodnieniu. Gi obaj 
gubernatorzy: starszy z Wilna i niższy rangą 
z Kowna, z których pierwszy nadzorował sędziów, 
a drugi stawał przed nimi „jako świadek" — 
jakże karleją wobec tych bohaterów w żebraczych 
łachm anach, co zasiedli na ławie oskarżonych! 
Gdy tamci dla „chrestów" i pieniędzy nie wa
hali się knutem szerzyć prawosławiu, w które 
z pewnością .sami nie wierzą, — to ci reprezen
tanci ludu własną krwią bronili wiary . kościoła... 
jedynie w imię celów wyższych, idealnych, za które 
nie spodziewali się z pewnością ani pieniędzy, ani 
orderów.

Martyrologię polską wzbogacił proces krożań
ski w nowy rozdz;ał, który bez wrażenia i nauki

na przyszłość nie minie. Zapewne nie jest to roz
dział o sta tn i; przygotowani jesteśmy na dalszy 
ciąg systemu, jaki dzisiaj w ziemiach polskich pod 
zaborem rosyjskim zapuścił korzenie. Nie odnie
sie on jednak zwycięstwa nad żywiołem, który 
czuje swoją godność i wyższość nad tymi, co pra 
wem mocniejszego jedynie imponować mu mogą. 
Tam, gdzie idzie o wyższe zasady natury ducho
wej, gdzie poczucie narodowe związane z wiarą 
i kościołem staje do walki obronnej, — pięść, 
czy kuut nie jest bronią dostateczną dc zdoby
wania zwycięskich laurów. Tę naukę powinniby 
fanatyczni zwolennicy Pobiedonoscewa.. wynieść
z moralnej klęski, jaką im Droees krożański zgo
tował. ‘ e

Proces krożański w Wilnie.
(Sprawozdanie własne N . Reformy).

W i l n o ,  10 października.
Ponieważ w ogólności nieznaną jest miejsco

wość Kroże, w której historycznej doniosłości 
rozegrała się tragedya —  podaję wam kilka szcze
gółów.

Kroże leżą nad rzeką Krożenlą wpadającą do 
Dubjssy. Za polskich czasów były one miastem 
powiatówem w ks. Żmudzkiem, -  przechodziły 
one z rąk do rąk rozmaitych rodzin, a między 
icueini naleyały do Kieżgajłłów, następnie do Ba 
dziwiłłów. Historya Litwy wspomina o nich po 
raz pierwszy w roku 1257 gdy mianowicie Kro
że zostały nadane przez .Mendoga zakonowi in 
flanckiemu.

W  Krożaeh były z dawnych jeszcze czasów 
t r z y  k o ś c i o ł y :  1) drewniany, famy, ieden
z pierwszych na Zmuazi. fuudowaay przez W ła
dysława Jagiełłę i Witolda w 1418; 2) jezuicki, 
murowany, założony w 1B21 przez Jana Karola 
Ghodkiew’Cza; wreszcie 3) kościół z klasztorem 
pp. Rcnedyktynek zbudowany przez Wolłowicza 
w 1642. Z tych trzech w jednypa tylko odbywa 
się dzisiaj nabożeństwo, mianowicie w farnym, 
maleńkim, grożącym zawaleniem.

W Krożaeh długi czas przemieszkiwał S a r- 
b i e w s k i, tutai napisał znaną odę łac ńską, gdy 
Chodkiewicz wyprawiał się na wojnę cboeimską. 
Przed wyprawą chociniską odbyło się właśnie 
położenie kamienia węgielnegiib pod kościół J e 
zuicki, f.indowaDy przez Chodkiewicza.Jezuici je 
szcze przed wybudowaniem tego kościoła, bo od 
r. 1570 mieli w Krożaeh swoje seminaryum, 
fundowane przez biskupa żmudzkiego Jerzego 
Pietkiewicza, a od r. 16i4 -szkołę wyższą prowa
dzili w gmachu murowany®! fundowanym r-w - 
nież przez Chodkiewicza. W r. 1740 biskup A n
iom Tyszkiewicz przeniósł seminaryum do Worń. 
Po kasacie zakonu zabudowania szkolne oddano 
komisyi edukacyjnej i była tam szkoła wydziało
wa, a po rozbiorze Polski od 1818 do 1831 gi 
mnazyum. Dzisiaj w tych zabudowaniach mieści 
się poezja i różne pomieszkania; kościół runął 
resztki rozebrano po 1840 r. Losy kościoła Be
nedyktynek jeszcze smutniejsze. U iaz  carski z 12 
grudnia L891 nakazał mniszki wyrzucić, kościół 
zamknąć i zburzyć. O to właśnie wykonanie car
skiej woli, oblanej krwią męczeńską żmudzkiego 
lu ju  — toczy się term  proces w wileńskiej 
Izbie sądowej. Jezioro, należące do klasztoru, 
według rozporządzenia carskiego, oddano na wł« 
sność cerkwi kow ieńskiej, posiadłości inne klasz

toru wraz z wiatrakiem przeznaczono na urzą
dzenie rosyjskiej kolonii.

0  zachowanie kościoła Benedyktynek prosili 
para> anie cara. Mam pod ręką ich pokorną pro 
śbę do niego wniesioną. Przedstawiali w niej pa
rafianie, iż kościół, który zamknąć kazał, jest 
piękny, murowany, wzorowo utrzymany, w środ
ku miasta — „w n :m modlili się —  piszą — 
ojcowie nasi i my o Ciebie gorące wnosić modły 
przywykliśmy “ Drugi kościół, który im pozosta
wiono, jest mały, drewniany, opuszczony, w środ
ku cmentarza leżący i od większej części miasta 
oddzielony głęboką i bystrą rzeką, która na wio 
snę i w jesieni doiście doń utrudnia. „Otóż ośmie
lamy się błagać Cię Panie, o zamianowanie tego 
murowanego kościołem parafialnym, a stary zro
bić kaplicą pogrzebową". Prośba ta była opatrzo
ną 368 podpisami.

W niesiono następnie prośbę do generał-guber- 
natora wileńskiego o zachowanie kośiioła, a za
razi m o pozostawienie w Klasztorze d o ż y w o 
t n i o  „biednych, schorzałych i stroskanych za
konnic". dla których samo wyrzucenie i prze
niesienie już będzie zabljczem.

Na powyższe prośby, kilKa razy ponawiane, 
dano proszącym krótką odpowiedź : „prośby wa
sze pozostawiono bez skutku".

Proces rozciąga się w nieskończoność — do
piero może jutro zapadnie wyrok.

Na zakończenie dołączam ciekawszo ustępy kil
ku ważniejszych świadków z zezuań w ś l e d z 
t w i e  złożonych.

1 tak sprawnik powiatu rosieńskiego W i c h 
ni a u  zeznał: „Przybyłem na rozkaz gubernatora 
kowieńskiego dnia 7 października 1893 do Kroż
0 godzinie 10 rano, aby być obecnym przy zamo
knięciu kościoła. Przyszli do mnie wówczas księ
ża Możejko, Jawgieł, Szydłowski i Jastrzębski i 
dwó^h wysłanników parafian i oświadczyli mi, 
iż nie mogą wypełnić rozkazu konsystorza, doty
czącego zamknięcia kościoła, gdyż parafianie nie 
pozwolili dnia 6 b. m. wynieść Sakramentu z ko
ścioła, że przy tern księdza Możejkę rzucili na 
ziemię, zw>ązali, a Sakram ent zanieśli napowrót 
na ołtarz. Księża Jastrzębski i Jaw gieł poszli raz 
jeszcze do kościoła, ale lud ich nie dopuścił. 
W tedy sam z prystaw&m Hofmanem udałem się 
do kościoła i przedstawiłem ludowi, że kościół 
musi być zamknięty z najwyższego rozkazu. Wy
stąpił wtedy jeden z tłum u i oświadczył, iż do 
kościoła uikogc nie wpusBczą liczą ua to, że 
rozporządzenie Dajwyższe ulegnie zmianie. Kto 
był w bumie, po nazwisku wymienić nie po tra
fię. Oddaliłem się wtenczas, polecając księżom, 
aby spróbowali wpłynąć na lud.

„Następnego duia 8 października o 10 rano 
udałem się powtórnie z tymi samymi do kościo 
ła. E>śció. był napełniony ludem który śpiewał 
W  głównych drzwiach stał jakiś włościanin 
w komży białej z krzyżem dużym w ręku, obok 
niego dwaj inni trzymali duże portrety cesarza
1 cesarzowej. Ludu zbiegło się jeszcze więcej, 
główuie kobiet Dziekan Jastrzębski zaczął t/ó - 
maczyć ludowi rozkaz, ale tłum jednogłośnie za
protestował . do kościoła nie wpuścił i zamknąć 
nie pozwolił.

„PitnująCj m kościoła \ rzywoził pożywienie A n
drzejewski. Portretów card i carowej dostarczyła 
Teodora Zajewska.

„Od miesiąca lutego do października wnosili 
parafianie nieustannie prośoy do biskupa, guber
natora, de geuerał-guberuatora, do ministra spraw 
wewnętrznych, a nawet do cesarza, aby im ko

ścioła nie zabierano. Jaką dostali odpowiedź — 
me wiem".

Ks. M o ż e j k o  zeznał, że duia 31 sierpnia,
CZa }  >WiFiZ ^U*a r., gdy po nabożbństw.e
zażądał klucza do cyboryum , rzucono mu go na 
oitarz, ale w tej chwili ktoś go porwał. „Nie 
mogłem —  zeznał ks. Możejko —  wypełnić wło
żonego obowiązku, wyniesienia sakram entu z oł
tarza.

„Próbowałem to zrobić 8 i 9 września, ale 
tłum nie dopuścł mnie do głównego ołtarza. 
Dnia 6 października o 5 rano znalazłem drzwi 
kościelne zamknięte. Posłałem  po klucze do Za- 
jewskiego, lecz ten odpowiedział, że klucze ktoś 
mu zabrał. Dopiero nieznajoma jakaś kobieta 
otworzyła mi drzwi boczne. Wziąłem sakram ent 
i chciałem wynieść, lecz tłum  kobiet i dwóch 
mężczyzn rzucili się na mnie. Postawiłem sakra
ment na ziemię — a w t e d y  k o b i e t y  p r z e 
w r ó c i ł y  i ii  n i e t a r g a ł y  z a  w ł o s y ,  w y m y 
ś l a ł y ,  nakoniec związały, domagając s ię , abym 
natychmiast sakram ent odniósł na ołtarz. Nie 
broniłem się wcale. Przyszedł następnie poli- 
cyant. wyłamał drzwi i chciał mnie bronić, ale 
musiał uciekać. Tymczasem ktoś zaniósł sakra
m ent napowrót do kościoła. Wróciłem do domu 
w podartem ubraniu zmęczony. Tych co mnie 
bili, mógłbym poznać.

Dnia 1 wrześnie gdyśm y prosili lud, aby 
pozwolił zamknąć kościół — odpowiedział, że naj 
pierw musi otrzymać odpowiedź od cesarza , na 
swoje podanie."

J e r  a s  z e w, policyant z Kroż, zeznał, że dnia 
6 października o godzinie 6 rano przyszedł do 
niego jakiś człowiek z doniesieniem, iż księdza 
zabijają. „Natychmiast do kościoła się udałem 
lecz zasiałem drzwi zamknięte. Ze środka docho
dził mnie jęk , wyłamałem siłą drzwi „ wszedłem 
na korytarz gdzie zastałem przypartego do ścia
ny ks. Możejkę przez tłum kobiet i mężczyzn. 
Chwytali go za odzienie. Był on ubrany w kom 
żę, nogi miał swobodne. Widząc to, uważałem za 
obowiązek oswobodzić księdza, ale tłum  rzucił się 
na mnie z groźbą, iż mnie zadusi. Niektórzy 
przytem cbwytali za deski rozbitych drzw i; ucie
kłem stam tąd , nie chcąc się dalej narażać. Sa
kram entu nie widziałem wcale. Za mną wkrótce 
wyszedł ksiądz i zaraz wyjechał."

W y roli:.
W iln o , 11 października.

Po dziesięciodniowi j rozprawie ogłoszono dzi
siaj wieczorem w y r o k  na oskarżonych wśród 
wielkiej ciszy i naprężonej ciekawości, przy 
drzwLeh otwaitych. Na razie podaję następujące 
szczegóły w yroku:

C z t e r e j  oskarżeni: Jan  M a r g i e w i c z ,  J ó 
zef B r a z ł o w s k  i, Jan B y m k u s a  i C u t o w  
skazani zostali na 10 lat ciężkich robót; t r z e j  
skazani na osiedlenie w Tobolsku, t r z e j  na je
den rok więzienia, d w a j  na 4 miesiące więzie
nia.- Kilkunastu oskarżonych skazano na areszt 
do 7 dni (po przeszło całorocznera więzieniu 
śledczem!), — r e s z t ę  z u p e ł n i e  u w o l 
n i o n o .

Sadco uchwalił sąd p r z e d s t a w i ć  d o  ł a 
s k i  m o n a r s z e j  w s z y s t k i c h  z propozycya 
aby tym, co są skazani na 10 lat katorgi, za
mieniono karę na kilkumiesięczną wieżę bez po
zbawienia praw i przywilejów, —  a wszystkich 
innych, a b y .  w d r o d z e  ł a s k i  z h p e ł n i e  
u w o 1 n i o n o.

JbronaWarszawy w rotn 1791
oblężonej przez Moskali i Prusaków.

(Ciąg dalszy).

2. Najwyższa Rada Narodowa.
Gały rząd przeszły (a i przez cały czas pano- 

?ania Stanisława Augusta z bardzo małym wy
c i e m )  składał się przeważnie ze zdraiców i lu- 
d  zaprzedanych Moskwie, n u sia ł więc być cały 
Cieniony. Nadto musiał być jeszcze zmieniony 

lawny cały ustrój rządu ze względu la oko- 
iczności bieżące w celu skierowania wszystkich 
ł do ostateczne, walki na życie lub śmierć 

z wrogiem odwiecznym, śmiertelnym, niosącym 
l  ^°bą Polsce zaułade Na razie ustanowione 
g y  B a d y  i y Z t t .  miejscowe w K r ą k o -  
w s t a m . T 7 F Z a w i e .  W i l n i e .  Gdy zaś po-
.0 samo M a S " 1' ° bj“łl' kl I c^ ’ PT
c a łe j  Koidki u  rZą<i Jeden’ °gólny, wspoluy dla

prowadzeniem woinv zaJ?ty & :
zwłaszcza w sprawach potrz«bowa* wy$  
celu w obozie pod Połańcem I  kraJ n  ■ K o 
ściuszko ustauow.ł B a d ę  N a  i * m vra 
d o w ą i przepisał jej er faim  JT  7 Z ^  ‘ f ,
Przy tęm , że gdy przy pomoi °s.w!adczaJjłc 
odzyska wolność, sam naród n ^  zehr J !  
cza® Sejmie uradzi sobie formę rz ą d u * ^ 111 W 
c R ów nych  członków B a d y  naznac7t,ł ' ■

zemu S u T i | f anłJ ° • Z ą d k u 9 Przeznaczył Aloj- 
s t wa ,  Tomaszo J w  ; V- b 6 Z P 1 e c  z « ń-
-  i e d I ® aszo.wi W a w r z e c k i e m u ; 8 ) Bn a 
m u  m ara0 t-C1’ ^ “ ^ z k o w i W i e 1 o p o 1 sk ie

gra iemu Myszkowskiemu, prezydentowi

miasta Krakowa; 4) s k a r b u  X. Hugonowi K o ł
ł ą t a j o w i ,  podkanclerzemu koronnem u; 5) ży- 
w i o ś c i  Ignacemu Z a k r z e w s k i e m u ,  p re
zydentowi miasta W arszawy; 6) potrzeb wojsko- 
wych, generałowi W i e l o w i e j s k i e m u ;  7) 
s r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  Ignacemu P o t o c 
k i e m u ;  8) o ś w i e c e n i a ,  Janowi J a ś  k i e -  
w i c z o w ].

W razie zaś gdyby który z, tych członków 
B. N. dla jakich bądź przyczyn nie mógł pełnić 
obowiązków swoich, dnia 21 maja w obozie pod 
Sieczkowem dla zasępienia ich wyznaczył: 1) 
M'chala K o c h a n o w s k i e g o ,  2) Tadeusza 
M o s t o w s k i e g o .  3) Jozefa S z y m a n o w 
s k i e g o  i 4) ks. Franciszka D tnu c h o  w sk  i'e- 
g o .

Rada Najwyższa posiedzen;a swe odbywała publi
cznie, przy arbitrach w pałacu Raczyńskich na Długiej 
u !iey a później w domu Prym asa (po jego śmier 
C’). Na posiedzeniach tych prezydowali tygodn'o 
wo po kolei członkowie Rady.

W pomoc tym głównym członkom R a d y  
N a j w y ż s z e j  — Kościuszko dodał: 1) Jana  
K i l i ń s k i e g o  (zwracamy uwagę, że Kiliński 
postawiony został ua czele, na pierwszem 
miejscu — iano dowód uznania jego z a ^ u g ) : 2) 
Michała K o c h a n o w s k i e g o ;  3) Eliasza A 1 o- 
e go .  spokrewnionego z PotoeLrai i Tarnow skim i;
4) Józefa W e i s e n h o f a  (sławnego posła na 
Sejmie w elkim i redaktora G azdy Narodowej)
5) Mikołaja T o m a s z e w s k i e g o ;  6) Wilhelma 
Jana H o r o l i k a ;  7) Aleksandra L i n o w s k i e -  
g o (o nim szczegółowo później); 8) Franciszka 
W a s i l e w s k i e g o ;  9) Józefa S i e r a k o w 
s k i e g o ;  iO) Ignacego Z a j ą c z k a ;  11) Jana 
B u c h o w i e c k i e g o ;  12) Jana Nepomucena 
ł l a ł a c h o w s k i e g o ;  13) Jana H o r a i  n a . H )  
ks Franciszka D m u e h o w s k i e g o ;  15) Daniela 
B u c z y ń s k i e g o ,  16) Jędrzeja K a p o s t a s a , 
bankiera, czynnego w przygotowaniu powstaui.i, 
uwi zionego później w Petersburgu; 17) Piotra

B linga, 18) Franciszka F r i b e s ;  19) Tomasza 
U m i a s t o w s k i e g o ;  20) Antoniego D z i e d u 
s z y o k i e g o ;  21) Krzysztofa M e d e s k i e g o ,  
prezydenta m asta Lucka; 22) Augustyna D e b o 
l e g o ,  poprzednio posła polskiego w Petersbur
gu, wii lkiej prawości. Katarzyna go nienawidziła, 
i kiedy ze wszystkimi innymi posłami rozmawia
ła do Debolego nigdy się nie odezwała. Deboli 
przez swoich zaufanych wiedział o knowaniach 
Katarzyny z targowickimi hersztami i umiał se
kretnie o wszystkiem powiadamiać, pomimo, że 
wszystkie listy z poczty przynoszono Katarzynie 
i ta ohydna imość carska kazała sobie takowe 
otwierać i czytać — co nazywała perlustracyą; 
23) Tadeusza M o s t o w s k i e g o  (później wię
zionego w Petersburgu, następuie ministra w 
Księstwie Warszawskiem); 24) Franciszka G a u -  
t i e r a (zamożnego kupca, wielkiego patryotę 
który przez swoje, stosunki kupieckie dowiadywał 
się o sianie i rozkładzie wojska moskiewskiego i 
przesyłał o tera wiadomości Kościuszce, będące
mu jeszcze za granicą); 25) Ksawerego D z i a  
ł y ń s k i e g o ,  posła na S^jm Wielki, braja Igna 
cego, generała —  więzionego na Syberyi, a ojca 
Tytusa; 26) Józefa D z i u  a k o w s k i e g o ;  27) 
Antoniego T y k 1 a (kupca), 28) Jozefa 8 z y ni a 
n o w e k i e g o  (spokrewnionego z Łubieńskim.); 
29) Tad.usza M a l u s z e w i c z a —  późniejszego 
ministra; 80) Klemensa W ę g i  e r s  ki e g o  czyn
nego w przi gotowaniu powslapia i więzionego 
przez Ig ielstrom a; 31) Józefa W y b i c k i e g o  
(późniejszego senatora, któremu powszechnie przy
pisują autorstwo hymnu „Jeszcze Polska nie zgi
nęła", acz niesłusznie, ponieważ hymn ten uło
żył Godebski); 32) ks. Sabę P a l m o w s k i e g o ,  
prezesa konsystorza grecko-oryentalnego. (Szcze 
rze życzliwy Polsce —  płacono mu znaczną pen- 
syę. L

Wypadałoby o wiolu z nich podać objaśnie
nia —  o ich osobistości i ich czynnościach. Mu
simy jednak, ze względu na zakres feletonu, po
przestać na wspomnieniu najgłówniejszych z nich. 
K o ł ł ą t a i u  i P o t o c k i m .  Obaj po Kościuszce 
najzuakomhszymi byli pairyotami, kierowali ca
łym zarządem kraju i. rzecz osobliwsza, obaj u 
rodzeui w jednym roku 1750 i razem jednocze
śnie odbywali studya teologiczne w Rzymie od 
17 iO do 1775 roku i z ławy szkolnej zawiązaną 
przyjaźń dochowali do końca życia.

Ignacy Potocki.
Przy wj omnieniu imienia P o t o c k i c h ,  zaraz 

każdemu staje na myśli złowroga postać targowi- 
cka S z c z ę s n e g o ,  który jak zmora, jak kamień 
gronowy, jak całun pośmiertny zakrył dawne 
wielkie znaczenie tej rodziny w Po'sce i jej aa- 
« a e  zasługi, a za-ługi te były nie lada jakie 
Sama w:elka zamożność Potockich o tych zasłu
gach świadczyła, bo w Polsce dawniej hojnie wy- 
nadgradzane były zasługi. Samych senatorów 
z rodziny Potockich było: wojewodów 21, kaszte
lanów krakowskich 4 kasztelanów 16, hetma 
nów 6. Znakomiiy wojownik R e - v e r a  polegli 
na pla-u boju rycerze S t e f a n  przy Żółtych 
Wodach i S t a n i s ł a w  pod Wiedniem. W kon- 
federacyi Barskiej w Legionach, w wojnach Na
poleon kich w omigiacyi po 1831 r. Potoccy byli 
czynni i zawsze zacnie czynni. K l a u d y a  P o  
t o c k a  bodaj czy n ;e nasmakomitsza ze wszyst
kich pań polskich Któraż jej dorówna w poświę 
ceniu się, w miłości Oiczyzuy, w ideaine| piękno
ści jej duszy ? Żadna rodzina nie nastawiała tyle 
kościołow, klasztorów, iłe Potoccy. I to wszystko,

') Przetaczamy tu wszystkich, pouieważ nikt z 
piszących ich nie wymienia. Nawet Korzon w Dzie

jach Wew. Pol. tylko niektórych wspomina i n!e w 
tym porządku, jak Kościuszko naznaczył Kilińskie 
go umieścił w końcu gdy go Kościuszk > na • zele, 
pierwszym postawił.

niestery wszystko a wszystko, jeden, jedyny D 
z całej tej roaziny w y r o d e k  cieniem swej ohy
dnej osobistości zakrył, zasło n ił!! I  to tak dalece 
te  nawet tak znakomity, po Kościuszce w owe 
czaiy najznakomitszy I g n a c y  P o t o c k i  RW"ja 
zacnością, swojem poświęceniem się, swoją najgo
rętszą miłością Ojczyzny, swojem dwukrotnem  
uwięzieniem nie zdołał rozpromienić imienia Po
tockich i przeważyć szali zdrady. (C. d. n.)

Bronisław  Sewarce.

*) Ojciec Szczęsnego F r a n c i s z e k  S a J e z y  
wojewoda ki owski wcale nio był sdrąjcą. Uwie
dziony razem z wielu p^tryetami nawet z ks. Ka
rolem Radziwiłłem i z kasztelanową Kaminiecką, z 
Potockch Korrakowuką (jeden ijlko biskup Krasiń
ski n, da. się usidlić, owszem ostrzegał patryotów), 
pozwy; się npamiętał i w testamencie pod błogosła
wieństwem oj«owskiem zaklinał Szczęsnego, aby się 
nie wiazał z Moskalami. Szczęsny me zważał ua to 
tuMęcie ojca. Ow nawet łotr, starosta kaniowski, 
nienawidził Muskaii i łotrostwa swoje pragnął w 
wystawionym wspaniałym klasztorze Poczaj-wskim 
odpokutować. Lucyan Siemiński powiada. ż„ faau 
jednego kiedy w Zofijowskim ogrodzie pod kaskadą 
T r e m b e c k i  czytał Szczęsnemu, otoczonemu pod - 
chlel co mi, swój poema „ Z o f i j ó wk ę "  naraz. na 
wzgórzu ponad tą kaskadą dał się słyszę śpiew- 
O j! ty  P o t o c k i ,  w o j e w ó d z k i  s y n u ,  z a j  i o-

P ‘ l s z u  ' W 8 i » U k r a i n u .  Śpiewał to 
og-cdn cz.k pracujący w tym ogrodzie, nie G e d ^  
że w dole poi kaskadą dedział Szczęsny Bieśń ta 
stała się lud wą, i po dziś dzień śpiewają ja  ńa 
l  krainie. 7 '

S p r o s t o w a n i e .  Nie w Lubaniu, lecz w 
L u b o m i  u wyprawiał bal Branicki.

*♦*»



2 Nr. 235

V

N O W A  R  E F O K  A . Kraków, 16 Października 1894.

W yrok przyjęła publiczuość z ogromnym pła
czem do wiadomości.

N a razie, aż przyjdzie odpowiedź monarchy 
p u s z c z o n o  w s z y s t k i c h  ua wolną stopę, 
wyjątkiem czterech, skazanych na ciężkie roboty 

Wyrok spraw ił tutaj silne wrażenie.
W  obronie obwinionych przemawiało sześciu 

obrońców : pięciu Rosjan i jeden Polak. Wszyscy 
mówili świetnie.

Zjazdy we Lwowie.
L w ó w , 14 października. 

(W iec reprezentantów 30 większych miast w Ga 
licyi. —  Wiee urzędników państwowych. — Zjazd  

delegatów K as ckorych).
(W . Dbr.) Ostatnia niedziela wystawowa była 

niejako hasłem do odbycia się kilku jeszcze zja 
zd iw. Przedewszystkinm o godzinie 10 tej z rana 
w wielkiej sali ratuszowej rozpoczął obrady wiec 
reprezentantów 30 większych miast galicyjskich 
który potrwa trzy dni. Przybyli na to zabranie 
delegaci z następujących m iast: Bochnia, dr. Se- 
rafiński; Brody, Brożanowski; Brzeżany, Giirtler 
i Blumenfeld; Buczacz, S tern ; Drohobycz, Ochry 
m ow icz; Gorlice, B iechoński; Gródek, Ozaiński 
Jarosław, dr. Dietzius i dr. J a h l;  Jaworow, Paar; 
Kołomyja, F u n kenste in ; Podgórze, K lein ; P rze
myśl, dr. Dworski, dr. Doliński i dr. Rosenbach ; 
Rzeszów, dr. Ais i dr. R e ich ; Sambor, dr. Bu 
dzynow ski; Sanok. Ł ad y żrń sk i; Stanisławów, dr, 
K onkolniak; Stryj, G ottinger; Tarnopol. Podho
recki; Tarnów, dr. Pietrzycki i dr. G oldham m er; 
Trembowla, dr. O lpiński; Złoczów, dr. H e in e ; 
Żółkiew, Rozwadowski; Jasło, Brąglewicz.

Zebranych powitał i obrady zagaił dr. D w o r- 
s k i ,  burm istrz miasta Przem yśla i poseł na 
Sejm. Podniósł on, iż doświadczenie w ciągu pię
ciolecia, jakie upłynęło od wejść a w życie us>a 
wy gminnej, która 30 z miast większych w Gali 
cyi w naturalny złączyła związek, nauczyło, ja 
kich zmian i uzupełnień wymaga ta ustawa. — 
Spadły na miasta nowe, nadm ierne ciężary, jak 
poruezony zakres działania, pomnożenie stanu 
wojskowego i zwiększenie się ciężaru kwaterun 
kowego, obowiązek meldunkowy dla członków 
pospolitego ruszenia, nakoniec zamiar rządu 
prowadzenia monopolu wódczanego, co może także 
zaciężyć nad miastami. To wszystko domaga się 
porozumienia się i obmyślenia sposobu postępo
wania Nakoniec mówca podniósł zasługi twórców 
wystawy, ks. Sapiehy i dr. Marchwickiego, dz'ę- 
kował im i Wydziałowi krajowemu, zwłaszcza 
jego członkom, pp. T. R o m a n o w i c z o w i ,  
W  e r  e s z c z y ń s k i e m u i S a w c z a k o w i ,  
poczem przystąpiono do ukonstytuowania zjazdu. 
Na wniosek p. W. B i e c h o ń s k i  e g o  wybrano 
prezesem  p. D w o r s k i e g o  z Przemyśla, za 
stępoą p. R o z w a d o w s k i e g o  z Żółkwi, se
kretarzam i zaś pp. dr. G o 1 d h a m m e r a z Tar
nowa i dr. S e r a f i ń s k i e g o  z Bochni.

Następnie zabrał głos wiceprezydent miasta 
Lwowa, dyrektor wystawy, dr. M a r c h w i c k i ,  
który przemówił w następujące słow a:

„Szanowni Panowie! W pośród licznych-korzy ■ 
ści, jakie wystawa społeczeństwu naszemu przy
niosła i, mam nadzieję, w dalszych następstwach 
jeszcze przymusie, podnieść należy zews2ąd obja 
wiające się dążności, ażeby przez osobiste zelknię- 
cib się. przez wymianę myśli i poglądów, stwo
rzyć coś dodatniego lub istniejące poprawić, po
lepszyć. Tej dążności zawdzięczam, że mogę dzi
siaj w imieniu stolicy kraju powitać jak najser
deczniej Szanownych Panów, że mogę podzięko
wać Panom  za Wasze braterskie odwiedziny, któ
rych celem stwierdzić tę łączność, jaka pomię
dzy wszystkiemi miastami kraju istnieje, a łącz
ność ta jest konieczną, szczególn.ej jeżeli się zwa
ży, jak trudnem  bywa stanowisko naszych miast 
i jak często jeszcze interesy miejskie, tak mate- 
ryalne jak  i moralne, nie znajdują należytego u- 
względniania. Że tak jest, na to nie trzeba do
wodów, że tak być nie powinno —  do tego dą
żyć należy, a jeżeli z jednej strony istnieje ni- 
czem nieuzasadniona trwożliwość i zapoznanie w 
pew nych warstwach znaczenia żywiołu miejskie
go w narodowym organizmie, to z drugiej stro
ny zbyt często spotykamy się jeszcze z ulega
niem różnorodnym wpływom, z brakiem nieza
wisłości politycznej, skąd pochodzi, że nie we 
wszystkich ciałach reprezentacyjnych żywioł miej 
ski znajduje należące się mu zastępstwo. Mówi
my często o rozwijanin poczucia obywatelskiego 
u ludu wiejskiego — szczytne zadanie, nad któ- 
rem  wszyscy prr"ow ać powinniśmy —  pragnął- 

hyśmy obok tego nie zapomnieli,
; miasta, w których wiele pod tym 

lo  zrobienia, że są miasta, gdzie 
»u, ale brak nam tego zwartego 
ańskiego, coby, opierając się na

'...■rze postępowych zasadach, był żywiołem, 
równoważącym zachow iwczość wielkiej posiadło
ść' —  a zarazem przez rozumne uwzględnianie 
słnsznych żądań klas robotniczych stawił najsil
niejszą zaporę przeciw wszystkim zapędom p rze
wrotu Sądzę, panowie, że wszyscy podzielacie 
moje zapatrywanie i że w obradach W aszych 
nietylko zastanawiać się będziecie nad rozwojem 
m aterialnym  swych miast, ale zarówno weźmie- 
‘ ie pod rozwagę podnoszone przezem nie etyczne 
braki. Aby jednakże usiłowania Wasze w obu 
tych kierunkach doprowadziły do celu, trzeba 
wytwarzać coraz szersze podstawy ustroju auto
nomicznego, trzeba, aby nasz rękodzielnik, mały 
przemysłowiec, przez coraz większe wykształce
nie rozwijał w sobie poczucie samodzielności, a 
wreszcie, aby często pojawiające się braki soli
darności politycznej nstępowały miejsca wspól
ności podniesionych przezemnie zasad. Pod tem 
hasłem witam Was raz jeszcze. Panowie — i ży 
czę pracom W aszym jak  największego powodze
nia". (Przeciągłe brawa).

Ks. S a p i e h a  przemówił, witając zebranych 
jako reprezentantów  żywiołu, któremu wys awa 
tyle zawdzięcza. Tej jednej perły w koronie, tego 
ziazdu brakowało wśród zebrań wystawowych 
Miasta oas^e postępują i postępować będą jak 
tego wymaga dobro naszej wielkiej sprawy. Wy
stawa to tylko fundam ent do gmachu, p-zy któ
rego wznoszemu p"zedewszystkiem na miasta oglą 
dać się mnsimy. (Oklaski.)

Dr. M a r c h w i c k i  zawiadomił, że ze strony 
Rady lwowskiej biorą w zgromadzeniu ndział p p .: 
M i c h a l s k i ,  J a n o w s k i ,  S y r o c z y ń s k i ,

bym jednak, 
że są ip

uifi i; m irz e  
*•>1 cnl&ćtez

M a r j a ń s k i  i H e p p e ,  z magistratu p p .: R o 
m a n o w s k i ,  wiceprezydent i radcy : L  y s z k o w 
s k i ,  S t r z e l b i c k i ,  K o s s a ,  L u k a s  i sekre 
tarz O s t r o w s k i .

Na wniosek p. D o l i ń s k i e g o  uchwalono 
urządzać takie zjazdy co roku, przygotowaniem 
zaś materyału do obrad zająć się ina specjalna 
komisya, do której weszli p p .: D o l i ń s k i ,  B i e  
c h o ń s k i ,  G o l d h a m m e r ,  B u d z y n o w s k  
i K o n k o l n i a k .

Członkowie zjazdu podzielili się na trzy korni- 
sye: ekonomiczną prawniczą i administracyjna 
do których odes’ano wnioski do rozpatrzenia, aby 
gotowy m ateryał przedłożyły na drugi un posie 
dzeniu plenarnem . Nakoniec członek Wydziału 
krajowego dr. S a w c z a k  wygłosił referat o kra 
jowych opłatach konsumcyjnych, które ma się 
zaprowadzić od stycznia 1895. W ynik 1 icytacy 
z r. 1891 był bardzo korzystny, przyn.ósl bowiem 
funduszowi krajowemu przeszło 340.000 złr. 
Ustawa z r. 1891 kończy się właśnie, a Wydzia 
krajowy uznał za potrzebne zatrzymać dotychcza 
sowo opłaty i wprowadzić nowe. od spirytusu po 
3 złr. od hektolitra, a nadto podwyższyć opłatę 
od likierów do 4 złr. od hektolitra. Licytacyę na 
nowe pobory rozpisano od dn;a 15 paźdz;einika 
Wysokość opłat obliczono na 1 430.000 złr przy- 
czem oparto się na wysokości czynszu propinacyj 
nego, innych bowiem dat nie ma. Po strąceniu 
30%  na administracyę prelim inuje Wydział do
chód czysty w kwocie około miliona. Połowę 
z tego przeznaczono na zniżenie krajowego doda
tku od podarków.

Dyskusyę nad tym referatem  odłożono na nastę
pne posiedzenie.

Około godziny 12 uczestnicy wiecu miast prze- 
uieśli się do mniejszej sali, a większą zajęło 
przeszło 20(1 uczestników „Wiecu urzędników 
państwowych", zwołanego przez Gazetę urzędni 
czą. Zagaił redaktor tego pisma p St. R o s s o w  
8 k i, powitał im ieniem miasta i wystawy dr. 
M a r c h w i c k i  poczem przewodniczącym wy
brano p B a ł ł a b a u a  emerytowanego sędziego 
ze Lwowa, który na sekretarzy powołał pp. S a l 
w i e  k i e g o i D a w i d o w i c z a .

N astępnie p. S z e 1 i ii s k i referował sprawę 
Towarzystwa samoistnego i zakończył wnioskiem 
iż „Zgromadzenie uchwala przystąpić do zawożenia 
Towarzystwa wzajemnej pomocy galicyjskich 
urzędników państwowych z siedzibą we Lwowie, 
na podstawie statutu ogłoszonego w numerze 20 
Gazety urzędniczej.

N a projekt statutu uderzył p. R o g a l s k i  i 
postawił wniosek, aby wybrać komisyę dla uło
żenia statutu, na wzór wiedeńskiego i przedłożyć 
następnem u wiecowi d. 1 grudnia b. r.

Przem awiał w podobnym duchu emerytowany 
radca skarbowy B a ł ł a b a n  ze Lwowa żądając, 
aby Towarzystwo sobie za zadanie postawiło w 
pierwszym rzędzie wyjednanie u rządu słusznego 
podwyższenia pensyi dla wdów i sierót po urzę
dnikach.

Przeciw statutowi występował także jeden z człon- 
ców komisyi statutowi i p. N  e u s s e r, nadto prze
mawiali pp. Gerzibek z Tarnowa,Lachowski z Lima 
nowy, Nemetz z Rzeszowa (który radził przystąpić 
do wiedeńskiego Towarzystwa) i Dominików ski 

Halicza Po objęcin przewodnictwa przez za- 
stępcę p N e m e t z a przystąpiono do głosowa
nia i uchwalono w zasadzie przystąpić do zało
żenia Towarzystwa, poczem rozwinęła się dysku- 
sya, czy ma to być Towarzystwo sam oistne, czy 
też wypadnie przystąpić do wiedeńskiego. Za 
utworzeniem samoistnego Towarzystwa przem a
wiali pp. Rogalski Dominikowski, Orłowski i Bał- 
aban, przeciw p. Saliterm ann, poczem zgroma

dzenie oświadczyło się za samoistnem stowarzy
szeniem dla Galicyi. Nowł przewlekła, a nawet 
burzliwa czasami dyskusya toczyła się nad kwe 
styą uchwalenia statutu, lub wyboru komisyi dla 
jego ułożenia, jednakże reprezentant rządu sprze
ciwił się wyborowi komisyi, polecono więc zesta
wienie komisyi komitetowi organizacyjnemu — i 
zgromadzenie zamknięto.

Równocześnie niemal funkeyonował zjazd de- 
egatów kas chorych, w którym wzięło ndział oko- 
o 30 delegatów pod przew odnictwem p W1 L e w i 

c k i e g o .  Sprawozdanie z wykonania uchwał I 
zjazdu zaznaczyło dość ujemny wynik starań u 
ministra spraw wewnętrznych deputacyi kas, któ
ra domagała się pewnych zmian i ulg. Postano
wiono dalej wysłać pefycyę o rozszerzenie ubez- 
jieczenia na robotników rolnyeh. oraz o d o 
danie zabezpieczenia na starość. Drażliwa dość 
dyskusya wywiązała się nad sprawozdaniem ko
misyi dla wykonania uebwał zjazdu, po której 
przyjęto do wiadomości również oświadczenie p. 
Z e l a s z k i e w i c z a ,  żj  kasy korporacyjn* d o 
magają się utworzenia lokalnego związku we 

wowie, jak i samo sprawozdanie komisyi. N a
stępnie przyjęto rezolucyę wyrażającą zdanie, iż 
tazdy członek jakiejś kasy chorych, nawet wyda- 
’iwszy się z jej siedziby, ma prawo do pomocy 
ekarskiej i zapomogi od tej kasy, do której na- 
eży. Dobrowolnych członków powinno się przyj

mować do 50 r. życia, jednak za poprzedniem 
zbadaniem lekarskiem. Uchwalono nadto doma
gać się prawa, aby zarządowi kasy wolno było 
od przedsiębiorców żądać wykazów pracowników 
i zbadania, czy wszyscy należą do kasy, wreszcie 
ie jeśli kasy chorych od zakładu ubezpieczeń ro- 
ootników zostaną odłączone, będą musiały utworzyć 
osobny autonomiczny związek. Nadto przyjęto 
jeszcze kilka pomniejszych wnioskow i o godzinie 

odroczono zebranie do jutra.

wyjątkiem. Doniesienia te spotkały się z zaprze 
czeniem tak ze strony klubu Plenerowskiego, ja 
ze strony urzędowej. Klub lewicy donosi bowiem 
że ani sam klub, ani jego komitet nie odbył ża 
dnego posiedzenia i nie powz ął żadnych uchwał 
a biuro prasowe zaprzecza, aby m inister oświaty 
złożył oświadczenia, jakie mu podsuwa Neue Fr  
Presse. Sprostowanie biura prasowego potwier 
dziło również prezydyum  klubu lewicy, a tak 
wiadomości wymienionego dziennika okazały się 
pod każdym względem niej rawdziwemi.

Jak  zapowiedziano, odbyło się w sobotę w P ra 
dze najprzód posiedzenie komitetu wykonawczego 
klubu posłów niemieckich do Sejmu czeskiego 
Na posiedzeniu tem przewodniczący komitetu 
dr. S c h l e s i g e r  złożył sprawozdanie z czyn 
ności prowizorycznego kierownictw t klubu 
przedłożył rezolucyę, które miały być wuiesione 
na zgromadzeniu mężów zaufania zwołanem na 
dzień wczorajszy. Komitet przyjął zarówno spra 
wozdanie jak i rezolucyę. Dr. P l e n e r  zawiado
mił klub, że wobec swojego urzędowego stano
wiska nie może należeć do komitetu wykona
wczego. N astępnie odbyło się posiedzenie klubu 
posłów niemieckich, na którem w miejsce ś. p 
S c h m e y k a l a  przewodniczącym klubu wybra 
no dra S c h l e s i n g e r a ,  przyjęto do wiadomości 
sprawozdania komitetu wykonawczego i uchwalo
no p rzedstawioną przez niego rezolucyę, odno 
szącą się do dalszej taktyki stronnictwa, oraz po
rządek dzienny wiecu niemieckich mężów zau
fania.

W P r e s z b u r g u  stawał w sobotę minister 
sprawiedliwości S z y l a g y i  przed swoimi w y
borcami. W  mowie swej zapewniał minister, że 
rząd obstaje przy obu projektach odrzuconych 
przez Izbę magnatów i wyraził nadzieję, że ta 
Izba uchwali wreszcie te projekty. Mmi-tter raó 
wił dalej o reformie adm inistracji i poświęcił 
część sprawozdania kw esyi narodowościowej 
Ustęp ten opiew ał: „Wiecie panowie, że pom ię
dzy naszymi R u m u n a m i  istnieje agitacya uby
wająca sztucznych środków i niesumiennej broni, 
która usiłuje w oczach całej Europy przedstawić 
państwo w ęgiersk ie, jako ciemięscę. depcącego 
nogami równość swoich obywateli wobec prawa. 
Nie tu miejsce wskazywać, co pod tym wzglę
dem uczyniono i czego zaniechano i co należy 
uczynić. Sądzę jednak, że jest naszym obowiąz
kiem powiedzieć, czego chcemy, co wobec tych 
stosunków możemy uczyń ć i czego nie uczy 
Ptmy. Podnoszę w krótkości, że jedności państwa 
węgierskiego nie mogą żadne narodowościowe 
lub miejscowe usiłowania podkopywać luh roz 
luźn iać , że jednolitość języka państwowego 
jest konieczną konsekwencyą jedności pań 
stwa i że wszelkiemi konstytucyjnemi środ 
kami musimy dążyć do tego, aby ta prawda 
stała się jasnem i nienaruszainem  przekonaniem 
wszystkich kół, lecz że z drugiej strony w żad 
nem  wolnem państwie nie jest wykluczonym 
ruch narodowościowy.

Ze Śląska austryackiego.
S e j m i k  r e l a c y j n y ,  zwołany przez posłów 

polskich ks. Ś w i e ż e g o  i dra M i c h e j d ę, od
był się 7 bm. w Strumieniu.

Ks. b w i e ż y  poruszył wszystkie ważniejsze 
sprawy krajowe, poczem przeszedł do sprawy 
s z k ó ł  l u d o w y c h .  Poseł mówił o dążności 
losłów -narodc wycb celem przeniesienia 
nauczycielskich na fundusz krajowy, co byłoby 
jedynie sprawiedliwem i korzystnem dla gm in 
wiejskich Następnie mówił o ki niecznej potrze- 
jie założenia p o l s k i e g o  g i m n a z y u m ,  wy- 
iczając korzyści dla śląskiej ludności i zbijając 

zarzuty, jakie przeciwnicy przeciw założeniu pod
noszą. Mówca skreśl ł jeszcze wiele innych dro
bniejszych spraw, np. projekt nstawy o czeladzi, 
nową ustawę o zabawach przy muzyce i t. p.

Dr. M i c h e j d a  mówił lównież o sprawach 
gospodarczych, szkolnych i politycznych, które 
były przedmiotem obrad w Sejmie śląskim. Szcze
gółowo omawiał ten poseł sprawy rolnicze i usi
łowania posłów polskich ao ich z. łatwienia zmie
rzające. Ze s p r a w  s z k o l n y c h  skri śltł mówca 
dążenie naszych posłów do zmiany rozporządze
nia o nauce języka niemieckiego w szkołach lu 
dowych, streszczające się W tem, aby nauka ję 
zyka niemieckiego udzielaną została według za
sad pedagogicznych w wyższych oddziałach, do
tknął także sprawy g i m n a z y u m  p o l s k i e g o ,  
wywodząc, że nasz byt m ateryalny i narodowy 
jest zagrożouy jak długo nie manty szkół naro
dowych. Nareszcie mówca dal obraz obecnej sy
tuacji i olitycznej w Wiedniu i Opawie i stauu 
sprawy równouprawnieuia Zgromadzenie obydwu 

słom wyraziło podziękowanie i zaufanie 
Z P o l s k i e j  O s t r a . w y  piszą do Rolnika 

Śląskiego: Czeski komitet wyborczy dla gm in
nych wyborów wydał odezwę wyborczą z imio 
nami postawionych kandydatów, w której powia 
da że uwzględnił przy siawianiu kandydatów 
obie narodowości, tj. czeską i niemiecką. P y ł 

ka n a r o d o w o ś ć  w P o l s k i e j  O s t r a w i e  
d l a  C z e c h ó w  w i ę c  w c a l e  n i e  i s t n i e j e ,  
aczkolwiek urzędowe spisy przy ostatnim spisie 
ludności wykazują w P. Oitrawie 2000 Polaków, 

w rzeczywistości jesi ich tam przynajmniej 
5000 na 13 tysięcy mieszkańców.“

grzym  pelpliński w dosłownem brzmieniu od po 
wiedziała regencja  kwidzyńska o d m o w n i e  
stereotypowej formie es ist kein Grand vorhan 
den, albo wir sind nicht in  der Lagę, lub Ihrem  
Wunsche kann nicht entsprochen werden. W 
w szysikuh 3 przypadkach udali się ojcowie ro 
dzin polskich z apelacyą do m inisterstwa oświe 
cenią ale i stąd podobną stereotypową odebra 
odpowiedz o d m o w n ą .

Mimo to wyrzeka cały obóz polakożerczy na 
Pólen freundlichkeit „nowego kursu".

Choroba cara.
Prawił. W iestnik podaje urzędowe doniesienia 

o wycieczkach i spacerach cara, nie podaje je 
dnakże ani słowa o stanie zdrowia Aleksandra 
III. Nie można więc z tych komunikatów wyro 
zumieć, czy stan zdrowia cara polepszył się. czy 
też pogorszył się. Doniesienia o wycieczkach cara 
zdają się być obliczone na to, ażeby utrzymać 
ogół w przekonaniu, że choroba cara nie jest 
groźną. W  tym samym Cblu, jak już nadm ienia
liśmy w jednym  z poprzednich numerów, roze 
słano do ambasadorów i posłów rosyjskich pou 
fny okólnik, zawierający dokładną treść dyagnozy 
f rof. L e y d e n a.

Ze stanowiska lekarskiego zaznaczyć należy że 
oznaczenie charakteru choroby nerek nie jest 
rzeczą łatwą, a wyrażenie „choroba Brighta* jest 
nader elastyczne i obejmuje rozmaite cierpienia. 
Łatwo w ięc wytłómaczyć sobie różnicę w zapa 
trywaniu Leydena i Zacharjina. Kto z nich ma 
racyę, przyszłość dopiero p okaże: dzisiaj zaś 
stwierdz;ć należy, że w s z y s c y  l e k a r z e ,  na
wet ci, którzy chorobę cara uważają za nieule 
czalną zgadzają się na to, że niebezpieczeństwo 
nie grozi carowi bezpośrednio i że n i e  n a l e ż y  
s i ę  s p o d z i e w a ć  k a t a s t r o f y  a n i  z a r a z  
a n i  w o g ó 1 e n a g ł e j ;  choroba bowiem ma cha
rakter nie ostry, lecz p r z e w l e k ł y .

B erhner Tagblatt na podstawie inform acji 
swego j etersburskiego korespondenta zazuai za 
podobnie jak to uczynił niedawno korespondent 
londyńskiego Standardu, że w kołach lekarskich 
przypuszczają możliwość, iż car chory jest na 
raka nerek. Za domniemaniem tem przemawia 
poniekąd dziedziczność, gdyż babka cara carowa 
A )  a k  s a u d ra , żona cara Mikołaja chorowała 
na raka; jej m a'ka bó low a L u d w i k a  także u 
marła na raka. Z dzieci carowej Aleksandry naj 
starsza córki w. ks. M a r y a  M i k o ł a i e w n a  
żona ks. Leuchtenburskiego, i najmłodszy syn w. 
ks. M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z, umarli także 
na raka

Co do wyjazdu cara do Korfu, nie nastąpi on 
wcześniej, jak za jakie 10 — 14 dni. A iju tan t br. 
B e n k e n d o r f  znajduje się już w Korfu. aby 
iowitać tam cara a tajny radca dr. H i r s c h ,  

jeden z przybocznych lekarzy carskich, który w 
tych duiaoh bawił w Wiedniu, otrzymał wezwa
nie, aby natychm iast udał się do Liwadyi, gdyż 
ma także towarzyszyć carowi w podróży do 
Korfu.

Zakłócenie spokoju publicznego w Krakowie.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w * . 15 października. 

Neue F r. Presse zamieściła w piątkowym 
swoim numerze wiadomość o obradach klubu 
zjednoczonej lewicy niemieckiej i doniosła jakoby 
z obrad tych wynikało że cały klub bez wyjątku 
oświadczył się przeciw utworzeniu słoweńskich 
tlas równorzędnych przy g mnazyum w Cy TI e i ,  
że jednak zaspokojenia tego życzenia S ł o w e ń 
c ó w  nie będzie uważał za powód do wystąpię 
nia z koalicyi. Równocześ ie Neue F r. Presse 
doniosła, jakoby m inister oświaty dr. M a d e y -  
s k i tłómaczył się przed lewicą, ze sprawa klas 
równorzędnych w Cyllei pozostała po byłem  m i
nisterstwie, które nezyniło pewne przyrzeczenia 
i że spełnienie zobowiązań poprzedniego rządu 
w niczem nie przesądza przyszłości i jest tylko

Z  zaboru pruskiego.
Dz. Poznański podaje pod tytułem „Same od

mowy" następującą wiadomość:
Jak wiadomo, pąstanim i^nia pruski- g i nacz 1- 

nego prezydyum z r. 1873 w yraźne przppiimją 
żeby na najniższym stopnia polskim dzieciom u- 
dzielano w szkole naukę religii w ich ojczystym 
języku Ale niestety regeocyom pozostawiono do 
woli rozstrzygać w których szkołach to jest je
szcze potrzebnem. R egencje, mianowicie kwidzyń 
ska, gdańska i królewiecka, uważały za stosowne 
lozaprowaózać we wieln szkołach udzielanie nau- 
ti rrligli w niemieckim języku dzieciom polskim 

na najniższym stopnia.
Użalili się na to między innymi  ojcowie rodzin 
Myśliwca, z Michałek i Wronia, gmin położo

nych w zachodnio-pruskim powUc:e wąbrzeskim. 
W w szysikch tych petycyach żalili się ojcowie 
rodzin polskich na niedosiateczue skutki nauki 
relig i udzielanej nawet na najn ższym stopniu 
szkoły Indowej w języku niemieckim i we wszyst
kich pokorną zanieśli do regencyt prośbę, aby 
li-tylko w interesie religii zaprowadzono jej w y
kład w jedynie zrozumiałym dla dzieci języku 

ich ojczystym.
Na wszystkie te petycye, które podaje Piel-

Całe miasto nasze i, bez żadnej przesady zazna
czyć możemy, wszyscy najp >ważniejsi obywatele głę- 

pJac buka dotknięoi i ■»erau«eni sostoli wypadkami, Jakie 
najniespodziewaniej zaszły w dniu wczorajszym w 
Krakowie.

Bez wszelkich komentarzy i nasuwających się 
uwag zamieszczamy najobjektywniejszy opis przeb e 
gu wypadków tych, nie |*st bowiem zamiarem na 
szym powszechnego rzeo mirZLa rozgoryczenia po
większać, lecz z obowiązku publicystycznego dać 
wierne sprawozdanie i tem zwrócić uwagę, kogo na
leży. na niezmiernie smutne i wielkie bndząoe oba
wy warunki publicznego bezpieczeństwa u nas.

Na godzinę 10 rano, tak jak i w ubiegłą nie
dzielę, do gmachu ujeżdżalni pod Kapucynami zwo 
ane zastało za pozwoleniem władz porozlepianemi 

pu r gach uiio plakatom' zgromadzenie ludowe. Na 
porządkn dzienu m , również jak w ubiegłą niediie- 

w Krakowie, we Lwowie i wielo innych m>a 
stach Austryi, była sprawa powszechnego głosowa 
nia, ujęta w formę zap*tania: „Ce słychać z na- 
szem prawem wjborozem?"

Gmach ujeżdżalni przepełniony by1 publicznością 
pizeważnie ze sfery robotniczej, wielu również wło
ścian przybyło na zebranie, które w ogóle liczniej
szym było jeszaze od urządzonego w ubiegłą nie- 
dz'elę. Ze strony policy. na zebraniu obecni byli 
komisarze dr. Banach i dr. Stieber. Przewodniczył 

i ukarz p. Misiołek. Referentem sprawy powszechne
go gł sowania był dr. Leser.

Pod koniec p. R gier rozpoczął pizemawiać w 
prawie zmiany obowiązującej ustawy prasowej, oo 

wywołało protest ze strony komisarza dra Kanacha 
•ze względu, iż kwestya ta nie była ob ęta porząd

ni dziennym. Protest komisarza wielu zebranych 
przyjęło okrzykiem „hańba*. Wobec rozlegających 
się krzyków komisarz groził rozwiązaniem zgroma
dzenia , leoz faktyozuie tego nie nczyuił porządek 
bowiem dzienny zosta* wyczerpany. 'Zgromadzeni, 
ak to zwykle praktykują, zaczęli śpiewać w gma

chu ujeżdżalni „Czerwony sztaudar , a jednocześnie 
im i bez śpiewania wychodzili z gmachu.

Tłumnie zebrani w ujeżdżalni opuściwszy ją roi- 
chodzili się w różne strony, najznaczniejsza wszakże 
część dążyła najbliższą drogą ku rynkowi główne
mu, więc przez ulicę św. Auny. W rynku od rana 
na odwachu i przed nim było wojsko z bionią uło
żoną w iozły. Przed gmachem ujeżdżalni była etrai 
P< 1 cyjna z karabinami i liczni aj-nci cywilni poli
cyjni p 'd  wodzą komisarzy w mundurach

Gdy wychodzący z ujeżdż.lui przeszli plantacje 
dążąc n- rynek, powstrzymał ich zabraniając przej 
ści* przez ulicę św. Anny, stare/y komis»rz policyi 
p. Kostrzew ki w otoczeniu strażników jolicyjnyoh 
wojskowy* h i cywilnych Tuż pr/y kościele powsta
ło z tej przyczyny zb'egowieki . ścisk, tum ult, a 
gdy pulieya powstrzymywała s łą  chcących przedo
stać Bię ku rynkowi, z m»łej wąskiej uliczki tuż 
przy k<ś iele rzu-ił kl ś kawałek < e/ty , kóryra ude
rzony z stał c.yw lny ajent policyjny Karci. Strażni
cy zaczęli natychmiast bić kolbami wszystkich naj
bliżej nich stijących. Diugim kawałkiem cegły ude- 
rz« ny został w czapkę strażnik policyjny

To zajście stało się hasłem do kolbowania wszy 
rtkioh osób cywilnych i pędzenia ioh w plantacye 
Ulicę św. Anny zamknęła straż policyjna. J e d n o c z e 
śnie niemal zawezwała policja wojsko z tynku.

Przy banku galicyjskim, jak tylko wojsko wyetą 
p iło , jeden z żołnierzy uderzył przechoduia ko ha

zbiegowisko publiczmśoi dooo wywołało panikę 
tego punktu zajścia.

Wojsko zamknęło, opró-z ulicy św. Anny, również 
ulicę Wiślną i Szewską zaś żołnierze policyjni trzy 
mali straż przy ulicy Bra kiej i Szczepańskiej.

Gdy tylko wojsko zamknęło wejścia do rynku od 
wymienionych u lic , strażnicy policyjni uderzali kol 
bami prze< bodniów zatrzymujących s ię , a rao-zi i 
zniewo ouy <h do zatrzymania się w rynku. Pp. ko 
misarze policyi wołali głośno: „prosimy rozcnod.ić 
się w imieniu prawa", — tymczasem o odejściu i 
rynku zamkniętego kordonem wojska i stiaży poi i 
oyjnej nie mogło być mewy. Przy Sukiennicach oJ 
strony wieży ratuszowej podporucznik czy też kadet 
komenderujący wojskiem płaz wał publiczność Bzablą.

Przez przepełnione publicznością chodniki prze 
chodzili w dwóch szeregach policysnci i wojsko 
rozkazując rozchodzić się wówozas, gdy był« to nie
podobieństwem. Osoby, dążące ku rynkowi z ulicy 
Brackiej, Szewskiej, Szczepańskiej, powstrzymywać1 — 
tymczasem od odwachu wojskowego ku kameni*vaT' 
przed któremi na chodnikach śckkaó się musiała 
publiczność, odbywały się formalne szarże wojska i 
straży policyjnej, kolbami uderzającej nietylko ludzi 
młodych, lub do sfery rękodzielniczej należących, 
leoz i starszych poważnych obywateli, oraz ko
biety.

Działo się to w samo południe po godzinie 1£ 
gdy tłum nabożnych wychodził właśnie z kościoła 
N. P. Maryi i dążąc do domów mimowolnie po <ię 
kazać mm ał liczbę znajdujątyoh się w rynku głó 
wnym.

Marsze te i rozpędzania przechodniów, bicia kol
bami , popychania i aresztowania trwały najmniej 
godzinę Popłoch, tem naruszeniem publicznego s o- 
koju w yw o łu j, był tok powszeohnym, iż kobiety i 
osoby wrażliwsze chowały się do sieni kamienic w 
rynku, truchlejąc aby i tu nie były uderzane kol 
b mi.

Kto zna Kraków i wie, iż po nabożeństwach ua 
Rynku odbywają się spacery przy dźwiękach orkie
stry, iż o tej godzinie w dnin świątecznym i pogo
dnym, jak się to mówi, „całe miasto- zwykło w-y 
chodzi* na Rynek, zrozumie, jaką wywołało pamkę, 
jak smutne i pamiętne wywarło to wrażenie na 
umysłach mieszkańców naszego grodn.

Rezultatem tej gonitwy wojskowo - policyjnej ,o 
Rynku było zaaresztowanie ogółem 24 osób za opór 
stawiany policyi. Między aresztowanymi ma być jd- 
kiś pan, który, uderzony silnie kolbą w plecy, miał 
śmiałość uderzyć tegoż iułnierza laską.

Zapewniają nas ze źródła godnego wiary, iż po
między innymi zaaresztowany został przez polieyę 
eden ze znanych kapłanów krakowskich, katecheta 

gimnazjalny.
Po wyjściu z gmachu ujeżdżał i uczestnicy zgro

madzenia: Engiisz, Reger i Przybyłowicz z rynku 
fiakrem chcieli odjechać, policja wszakże wszystkich 
trzech aresztowała i we fiakize odwiozła do are
sztów Gdy znajomi aresztowanych ukłonami witali, 

raczej żegnali ioh , strażnicy policyjni bili za to 
kolbami.

Relacyę powyższą zamieszczamy na podBtawie ze
znań naocznych świadków zajść wczorajszych. — 
jak to już wyżej zaznaczyliśmy, powstrzymując Bię 
od wszelkich osobistych uwag.

Przyczynkiem do zajść jest następujące nadesłane 
nam pism o:

Szanowna Redakcyo. P ri hodłuc w u!t ’ ió» o 
godzinie 12 w południe '• ?fr. o; ki p. Jóa:'\ Slc- 
czfcowokiego, napadnięty - alcie .-..ci podzif trV pize. 
latrol policyjny pod dowództwem p kou m,* Ba 
lickiego. który z niewytłómaczon/ch p wsdów uciiwj 
ciwszy mnie dość iiedelikatnie za ramię, w imieniu 
prawa aresztował. Mimo mych próśb i zapewnień 
że jestem uczniem szkoły przemysłowej nie wiem 
dla jakiej przyczyny mnie aresztuje, wlókł mnie p- 
komisarz Balicki z chodnika na Rynek i oddał pa
trolowi, składającemu się początkowo z dwóch, a 
powiększającemu się aż do pięciu, który mnie od
stawił nu główny od wach. Tamże zostałem obre- 
wiiowany przez zołmerzy od stóp do głów, przy- 
czem mnie pytano, gdzie mam nóż i papiery Źc 
wypadek ten przykrzejszych dla mnie następstw nie 
miał, zawdzięczam to jedynie panu hr. Starzyńskie- 
mu (za-;tępcy deKgata), na którego trzechkrotną in 
terwencyę p komisarz imienia mi nieznanego uarest* 
ci« po dłuższym namyśle zdecydował się mnie u- 
welnić, zapisawszy wprzód moje generalia.

Co mogło p. komisarza Baliokieg) do takiego p°" 
stępowania przeciw nieznajomemu i zupełnie nie 
podejrzanemu człowiekowi spowodować, na to trud*10 

dpj wiedzieć.
Poczuwam się przeto do obowiązku fakt ten St* 

uownej Redakcji zakomunikować celem ’s ’-1
szego przedstawienia, jak bezpieczeństwo | ,zuf‘
jest narażone prsez zbytnią gorliwość pewny o. p ‘ 
nów. Kreślę wyrazy wysokiego poważania Igtą 'H 
jjiban. ałuchacz II roku chemii."

Po godzinie 1 w południe dopiero Rynek zaotł^ 
się wyludniać. Gdy mieszkańcy Krakowa dążyli &0 
domow za plautacye. ulice miasta przejechał oddzi*  ̂
konnych dragonów, szerząc rzeoz prosto, jesz®*6 
większe przerażenie

Wieczorem w całem mieście mówiono iż wirf®
ludzi zostało zabitych i pi trat- wauycft końmi, 
tymczasem na szczęście w p^głoBk* ty cii słp '
wa nie mu prawdy, wypadki • szsk: sfc.iy sbi
przedmiotem powszechnych rozmów

Dziś do prezydenta m. Krakowa, p. PnedieiJ^' 
poważne grono członków Rady wysłało następują1’® 
pismo:

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie I Wobec 
padków dnia dzisiejsiego i wskutek zachowania s t  
władz bezpieczeństwa publioznegr wobec obrwat*^ 
naszego miasto mamy za* iczyt prosić Jaśnie Wi«*' 
możnego Pana. aby raesył zwołać na dzień jutr*®j" 
szy. ti. 15 b. m. nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej

K raków. 14 października 1894.
D r. A dam  A snyk  w. r. Dr. Ja n  HajduHe-

uncz w. r. Dr. Lesław Boroński w. r. Franci- 
sztk Slęk  w. r Stanisław  Paszkowski w. r. Df  
J ó z 'f  Rosenblatt w. r. Ja n  Rotter w. r. Now<t' 
cki w. r. Roman Chmurski w. r. Dr. Michał
Ichhciser w. r. Karol P iem ąztk  w. r.

Piezydent miasto rozesłał dziś następujący okól' 
n ik : Na umotywowane żądanie dostatecznej liczbJ 
panów ladców miejskich, mam zaszczyt w myśl §’ 
67 statntn gminnego zaprosić wielmożnego pana n* 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej w duitf 
dzisiejszym, tj. 15 października br. o godzinie 5 P° 
południu odbyć się mające. Kraków. 15 paździ®r ' 
nika 1894. Pr zydent miasta Friedlein w. r.
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Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej.

L w ó w , l i  października.
Za eksport wyrobów krajowych i za skuteczne 

współzawodniczenie z wyrobami importowanemi otrzy 
m ali:

Złote medale Izb handlowych: L. i E. Zieleaiew- 
scy fabryka maohn Kraków. Kazimierz Lipiński, 
fabryka maszyn w Sanoku. Ignacy Fuchs fabryka 
mebl: giętych Kraków. Towarzystwo akcyjne dla fa- 
brykacyi Portland-Cementu, Szczakowa. Galicyjsai 
Bauk kredytowy, Lwów, za wy wóz wosku ziemnego. 
Bergheiw i Mac Garvey, Mariampol, za wywóz naf
ty. Goraygki i Trzecieski za popieranie produkcyi 
naftowej. Skrzyński Adam w Libuszy za wywóz 
nafty. Fibich i Stayyiarski w Chorkówce za wywóz 
nafty. Gartenberg, Lauterbach, Goldhammer i Wag- 
mann w Drohobyczu za wywóz nafty. Pierwsza gal. 
akcyjna Spółka dla przemysłu naftowego w Pecze- 
nitynie za wywóz nafty. Towarzystwo dla handlu 
przemysłu' i rolniotwa w Gorlicach za popieranie 
produkcyi naftowej. Zygmunt Weiser, fabryka papie
ru w Sasowie. Dr. Henryk Kolischor, fabryka pa
pieru w Czerlanach. Galicyjskie akcyjne Towarzy
stwo handlowe we Lwowie. J. A. Baczewski, fabry
ka wódek i likierów we Lwowie. Jan Goetz, bro
war w Okocimie. Zarząd browaru w Lisienicach. 
L< upold Popper tartaki parowe w Skolem.

Srelrne medale Izb hajdlowycli: Jan Śliwiński 
fabryka organów i harmoniów we Lwowie. L. J. 
Malewski, fabryka korków we Lwowie. Juliusz L. 
Acht, wyrób korków we Lwowie. Sylwester Berski 
fabryka k o łk ó w  do ohuwia we Lwowie. Józef Sty- 
puła. zakład stolarsko tokarski w Tarnowie. Księżna 
Marya Lubomirska w Si hodnicy za wywóz nafty. 
Dr. Mikołaj Fedorowicz w Ropie i Gartenberg i 
Schreier w Jaśle za wywóz nafty. Jan Różański w 
Bochni za wywóz konserw, jarzyn i owoców. Kup- 
fer i Glaser fabryka szkła w Tarnowie. Zarząd hu
ty szkła w Żółkwi. Fabryka parowa dachówek żło
bionych w Niepołomicach. Salomon Maiblum, fabry
ka malowania na szkle i porcelanie w Brodach. Jan 
Batorowicz, fabryka lin drucianych i konopnych w 
Drohobyczu Juliau Wang, fabryka sztucznych na
wozów we Lwowie. Gumiński, Volter i Spł., cu- 
krowarnia w Tłumaczu. Maurycy Langrok, fabryka 
albumiuu w Krakowie. B. Schónberg i M. Fraen- 
kel, fabryka mączki kościanej i kleju w Krakowie. 
Maryan Zahradnik, fabryka kapsułek leczniczych w 
Złoczowie. Fabryki wódek i likierów: Roman hr. 
Potocki w Łańcucie, J. Sprecher i Spł. we Lw o
wie i H. i N Kapelusze w Brodach. Dr. Jan Ru- 
cker, fabryka konserw znpowych we Lwowie. J. 
Griiuspan, wyrób tkanin w Andrychowie. S. W. 
Niemojowski, wyrób tutek cygaretowych we Lwo- 
w:e. B. Sekler, wyrób bibuły i tektury we Lwowie. 
Adolf Golczewski, lejarnia czcionek drukarskich we 
Lwowie. Gubrynowicz i Schmidt, księgarnia nakła
dowa we Lwowie. M. Salb, litografia w K akowie.

Grupa X X I: Maszyny, kotły, aparaty, motory i 
narzędzia.

W kilku dziennikach miejscowych ogłoszony zo
stał drukiem już dawniej wykaz nagrodzonych w tej 
grupie wystawców. Wykaz ten jednak nie pocho
dził z urzędowego źródła i był mylnym.

W dziale wyrobów k r a j o w y c h  otrzymał :
uyplbm bon. min. handlu: L. i E. Zieleniewscy 

v. < rak-; a za machinę o rmimnym ruchu koc. oł 
.< ' ł«y, r  -otnicę lokomotywową, źórawie wodne,
przyrząd . -.elniane, rob"ty skuwalue i pompy. 
Ka. uiier.'. Lipiński z Sanoka za cysternę do prze
wozu srnrytu-u lub .lejów mineralnych, za towaro
we wozy koicjowe ; ,Toz z urządzeniem do oświetle
nia elcktryciO ;go.

Złoty medal kem. wyst.: Czesław i Witołd Urba
nowscy z Poznania za maszyny i przyrządy gorzel
niane, oraz za macki' ę parową i lokomobilę.

Srebrny medal min. handlu : Twerdy Emil z Biel
ska za machinę parową o ruchu zwiotnym.

Srebrny medal kom. wyst.: Pietsch Ferdynand we 
Lwowie za motor parowy i odlewy, oraz za urzą
dź ma gorzelniane. Stanisław i Karol Krysiewicze 
i Poznania za przyrząd miedziany odpędowy ciągły, 
yuissek J. j Geppert A. .z Bielska za przyrząd d" 
jestylacyi zacieru. Tyrowicz Jerzy, monter muzeum 
technologiozneg0 w Wiedniu, za usługi oddane przy 
urzęd<eniu Wystawy małych motorów. Popiel Anto
ni w- Lwowie za aparat desinfekcyjny. Sulimierski 
Kazimj1 rz w Sanoku za techniczne kierownictwo fa- 
bryki maszyn Kazimierza Lipińskiego w Sanoku

Bronzowy medal min. handlu: Peterseim M. w 
Jrakowie za magiel. Bredt T. w Ottynii za kotły 
f Ochmer Jan w Biały za przyrządy gorzel-
, me-

, -niżowy medal kom. w yst.: Jan Kolbuszewski 
-.v >-:cbiec?Dwie za maszyny dynamo elektryczne.

(C. d. n.)

K r o n i k a .
Kraków, 15 października.

Nabożeństwo oamiątkowe. Dziś, jaki w 77 ro
cznicę śmierci bohatera narodowego Tadeusza Ko
ściuszki, odbyło »‘ę w katedrze na Wawelu uro
czyste nabożeństwo. Żałobną mszę św. odprawił przed 
ołtarzem kaplicy św. Stanisława ks. kanonik Foks 
w asystencyi duchowieństwa, przyczem chór amato
rów, pod kierunkiem p. Mionała śWierzyńskiego, od
śpiewał pieśni religijne

Kościół zapełniony był szczelnie publicznością a 
przed kaplicą św. Stanisława ustawiły się oechy ze 
■wemi sztandarami. Jak po inne lata, tak i w tym 
roku przeważną częśó uczestników stanowiła mło
dzież szkół średnich, która po skończonem nabożeń
stwie odśpiewała pieśń „Boże coś Polskę". Po od- 
prawionej mszy św. wstąpił na kazalnioę ks. prof 
dr. Caputa i w podniosłem przemówieniu wskazał 
w jaki epesób należy godzić obowiązki patryotyzmu 

re^ff'jnem. Nabożeństwo pamiątkowe 
odbjło się staraniem Tow. imienia Kościuszki, k tł 
rego członkowie obecni byli prawie w komplecie ze 
zwym prezezem p. Janem Skirlińskim na czele.

Posąg Mickiewicza na pomniku w Rynku Kra
kowa odsłonięty był d.iś na krótko w południc dla 
przebywającego właśnie w Krakowie p. At. Góre
ckiego, wnuka poety. Liczna gromadka osób, prze
ważnie z inteligenoyi, skorzystała z tego odsłonięcia, 
aby przypatrzyć się dziełu p. Teodora Rygiera 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" urzędnioy kolei pań
stwowych, przy sposobności pożegnania nadinżyniera 
p. Drewnuskiego, odohodzącego na posadę naczelnika

warsztatów głównych do Lwowa, złożvli 16 złr. 
50 ct.

Pp. maszyniści i robotnicy w ogrzewalni maszyn 
w Nowym Sączu, na wieść o zamianowaniu ich da
wnego przełożonego p. Drewnoskiego naczelnikiem 
warsztatów lwowskich, złożyli na rzecz miejscowego 
Koła Tow. „Szkoły ludowej” oentowemi składkami 
15 złr. 56 ot

Dr. Gustaw Malinowski, eekundaryusz szpitala 
św. Łazarza, resk<yptem Wydziałn krajowego mia
nowany został lekarzem przy szkole rolniezej w Czer
nichowie.

Ze Związku handlowego otrzymujemy wiado
mość, że walne zgromadzenie Związku odbędzie się 
jutro, tj. we wtorek o godzinie 3 po południu w 
sali Rady powiatowej.

Sekcya rozpoznająca odmiany owoców. Na 
posiedzeniu Towarzystwa ogrodniozego w dniu 11 
bm. ustanowioną została sekcya do oznaczania nazw 
rozmaitych odmian owoców, które jej w tym eeln 
przedstawione będą. Zapraszając niniejszem wszyst 
kich członków tej sekcji na pierwsze posiedzenie 
które odbędzie się w dniu 17 ba., o godzinie 5 po 
południu w lokalu komitetu Tow. rolniczego w Kra
kowie przy ul. Gatbarskiej 1. 7, zawiadamiamy je
dnocześnie właścicieli sadów, którzy pragaą poznać 
właściwe nazwy swych owoców, że p.zysyłać je 
mogą w tym celu pod wskazanym powyżej adresem. 
D 'a łatwiejszego rozpoznania załączyć należy po 5 
sztuk każdej odmiany, zaopatrzyć je nazwą miejsco
wą lub numerem, ułatwiającym następne poroznmie- 
nie się oraz uczynić wzmiankę op do kształtu ko
rony i ilości tych drzow w ogrodzie. Do przesyłki 
obwijać trzeba owoce w miękki papier i układać 
twardo w korzrku lub pudełku. Odpowiedź nastąpi 
pisemnie bez zwracania jtdnak okazów Z zarządu 
Towarzystwa cgroduiozego w Krakowie.

Prezes wystawy zaprasza wszystkich członków 
kemitetu wystawy, prezesów, wiceprezesów i iefe- 
rentów sekcyj, oraz wszystkich wystawców na uro
czyste zamknięcie wystawy, które się odbędzie we 
wtorek dnia 16 bm. o grdz. 3 po południu.

Z placu wystawy. ( W. Dbr). L w ó w ,  14 pa
ździernika. Patrząc przez okno ca ulicę, można było 
wczoraj, a zwłaszcza dziś, doznać złudzenia że to 
pełnia la ta , że te szare chmury tylko na chwilkę 
dopiero co zaległy słonce i wnet się rozpierz'hną, 
taki bowiem ruch panował na ulioach, ścisk po 
tramwajach i na placu wystawy. Dziś np już przed 
6 godziną kołowroty wystawowe zaznaczyły 20 000 
zwiedzających.

W tym roju są i wycieczki. Wczoraj przybyły : 
10 ohłopjw z Myczyna, 62 nauczycieli i naucty- 
oitlek z Tłumacza i chór włościański z 50 osób z 
Bilcza Złotego, nadto wycieczka włościańska z Brzo
zowa. Dziś stawiło się 20 wójtów i włościan z Hu 
siatyna.

Wycieczka krakowska 100 włościan, pod wodzą 
p. Stafieja, sekr. pow., przybyła dziś do Lwowa. 
Mieszkauie otrzymała w domn ptzy nlioy Krasickich 
1. 6. Dziś zwiedzali oni wystawę. Jutro bardzo 
wczesnym rankiem rozpoczną zwiedzanie miasta, o 
9 stawią się znów na wystawie, zwiedzą paioramę, 
prł ie sztuki, mauzoleum M&tejkowskie. Jutro o go
dzinie 12 w połudme wycieczkę przed pałacem prze
mysłowym powita prezes ks. Adem Sapieha.

Dziś atrakcyą na placu wystawy b y ły : ostatnia 
tombola, najliczniejsza ze wszystkich, i ostatnia ilu- 
minacya. Wieczorem, w porze fontanny świetlnej, na 
głównej ulicy przesuwała się jedna zbita maąa. rzera 
rżąca pól wesoło, pół smutaie, gwaiząc o wjbtawie. 
Na tych 20.000 było z pewnością 19.000 „kandy 
latów na właścicieli kamienicy za 1 złr.“, dzięki lo- 
teryi wystawowej. Wczoraj w urzędzie loteryjnym 
rządowym poozyniono przygotowania do oiągnienia. 
Urzędnicy rządowi przygotowali w jednem kole szczel
nie zamkniętem i opieczętowaneu, kartki z cyframi 
seryj losów, w drngiem kartki z numerami, w trze- 
ciem wygram Pieczęeie z tych kół zdjęte zostań^ 
w* wtorek wieczorem wobec publicznośei

O godzinie 8 rozpoczął się dziś na placu w hali 
muzycznej raut, wydany przez komitet wystawy dla 
wystawców i grona osób zaproszonych.

Jedno słowo określa wynik tego rau tu , był on 
świetnym. Przeszło 1000 osób zebrało eię w hali 
mazycznej. Na śoisk nikt nie zważał, bo wszystko 
wynagradzał dziwnie podniosły nastrój. Raut uroz
maicał koncert mazyki wojskowej i śpiew chórn 
włościańskiego z Bilcza, który zadziwiał precyzyą 
w wykonania pieśni.

Śluby. Dziś w kościele św. Barbary pobłogosła 
wiony został ślub panny Maryi Rusiło Wołkowi 
okiej, córki Konstancyi ze Skrzyńskich Hipolitowąj 
Wołkowickiaj, z p. Franciszkiem z Zakliczyna Jor 
danem, synem Zofii z Kochanowskich Adolh wej Jor- 
danowej.

Slub panny Stefami Pien;ątkównej, córki profeso
ra Czesława Pieniążka, z porucznikiem p. Leopoldem 
Mayerhoferem, odbędzie się w Krakowie 23 b. m. 
w kościele św. Mikołaja o godz. 6 wieczorem.

Rozprawa publiczna z powodu konfiskaty nr. 
208 naszego pisma z 12 września br. odbędzie się 
jutro we wtorek o godzmie 4 po południu. Skonfi
skowany numer zawierał artykuł wstępny z powodu
toastu na cześć oara.

Zmarli. Adam E n g e l m a n r ,  i zęduik Tow 
wzaj. ubezpieczeń, przeżywszy lat 35, zmarł w 
Wojniozn 8 bm. Zmarły cieszył się sympatyą kole
gów i przełożonych i pozostawił powszechny żal po 
sobie. Cześć jego pam.ę"i.

Nina z Modzelewskich W i e r u s k a ,  urodzona 
w Bienindzicach w Królestwie Polskiem, zmarła w 
Krakowie w 52 roku żyoia.

Anna z Szyszkowskioh S k u l s k a ,  żona nadinży- 
niera kolei pańs.wowych zmarła w Krakowie w 32 
roku życia.

Z Podgórza piszą do nas: W sobotę odbył się 
w Sok.de” tutejszym bankiet na cześć naczelnika 
B dn dr. K Górskiego, który zamianowany został 
radcą tegoż sądu. Baukist urządzili obywatele m. 
podgórza. Przeszłe 50 osób zajęło miejsce pr. y za
stawionych stołach, pomiędzy którymi byli oprócz 
solenizanta, burmistrza z Radą m. Podgórza, radca 
dworu Garbaczyński, właściciel nejstarszyoh zakła 
dów fabrycznych Kaiol Włodzimierski, starosta Ja 

kubowicz, rejent. Adamski, wielu sędziów z Podgó
rza i Kranowa, reprez Izby adwok. krakowskiej, 
inżynierów itd. Liczne i piękne były toasty, a nade
słano nadto liczne telegramy gratulacyjne.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych ogłasza: 
Dnia 9 października b. r. oddaną została do publi
cznego ruebu wąskotorowa kolej lokalna Unzmarkt- 
Mauterndorf ze stacysmi: Nieder-Wblz, Teufenbach, 
Frojach Katschthal, Alurau, St. Lorenzen o. Alurau, 
Stadl a. d. Alur Turrach, Thomathal, Tamsweg, 
Maria-Pfarr, Mauterndorf, dla powszechnego rucha, 
a z przystankami: Lind, Triebendorf, Kaindorf, ij»- 
ciliabriicke, Wandritschbiiicke, Einach, Predlitz, 
Kendlbruck, Ramingstein, Msdling, St Lorenzen, 
W ólting, St. Andrii ■ Goriaeh, Lintsching tylko dla 
ruchu osobowego,

Polski atlas geograficzny. Wszyscy więksi księ- 
garze-nakładcy warszawscy oddawna już zamierzali 
wypełń ć nader ważny brak w naszem piśmienni
ctwie geograficznem, a mianowicie pragnęli wydać 
wielki dokładny atlas, na wzór zsgraniczuyeh, bo 
dotychcza owe skromne i drobne rozmiarami atlasiki 
nie odpowiadały nawet skromnym wymaganiom. Lecz 
wydanie takiego dużego atlasu napotykało na nie
przezwyciężone trudności techniczne, ni mówiąc jnż 
o kosztach nakladn. Koszta te można było zmniej
szyć przez urządzenie specjalnego krajoweeo zakła
du kartograficznego, co władnie postanowili uczynić 
wydawcy Wędrowca i Wietkiej Encyldopedyi, pp 
J. Granowski i S Sikorski. Pierwszy z nich poświę 
ciwszy sporo czasu za granicą dla zbadania najnow
szych urządzcó podobnych zakładów, dość szybki, 
bo w niespełna klika miesięcy sprowadził odpowie 
dnie maszyny, oraz utensylia techniczne, z któremi 
obznajmił się dokładuie również za granicę wysłany 
p. Szydłowski. I oto wielki rtlas geograficzny bę 
dzie w kraju wydawany.

W tych dniach liczne greno księgarzy-wydawców, 
przedstawicieli literatury i dzienrikarstwa warszaw
skiego zwiedzało zakład kartograficzny i oglądało 
pierwszą mapę atlasu. Odbicie tej mapy nie pozo
stawia nic do życzenia Wszystkie nazwy wyszły 
zupełnie czysto, a kolory nie ustępu j w mezem 
najlepszym odbiciom słynnych • zakładów zagrani
cznych. Wielki atlas Wędrowca przewyższy znany 
u nas i za wielki uważany Andrego obejmie bo
wiem przeszło 100 map. W końcu dolą'zonr zo
stanie szczegółowy skorowidz alfabetyeruy. tabele 
obejmujące najważniejsze dane statystyczne, jak np 
cyfry ludności miast, siły zbrojnej państw, dane do 
tyczące oświaty, handlu przemysłu i t. p Redakcyę 
atlasu objęli , uani specjaliści pp- Wacław Nałtrow 
ski i Andrzej Świętochi weki. Kosztowne i wielkie 
wydawnictwo wypadnie prawie o połowę taniej, ani
żeli wielkie zagraniczne atlasy i będzie dla wszyst
kich dostępne w drodze prenumeraty. Całość ma 
być wykonana w ciągu dwóch Jat.

Ofiara reluty. Z Nizzy piszą: w tych dniach do
strzegł rybak, naprawiający siec na brzegu, na 
„promenadzie Anglików” bardzo cleg ineko odzianego 
mężczyznę, który usiadł na ławce i wyciągnąwszy 
lUt z kieszeni, przeczytał go i włożył napowrór do 
kieszeni w ten sposób, iż połowa l :stu była Widział 
na Nastrpuie wziął do ręki maleńki, zbytkownie 
przyozdobiony rewolwer przyratrywał mu sic dłngo, 
poczem przył ż<ł bioń do skroni i wystrzelił. Ręka 
opadła głowa opuściła się na ramiona. Samobójca 
znalazł śmierć od pierwszego st zału. któ y ściągnął 
na miejsce wypadku 1'cznych ciekawych. Samobójcą 
był męzczyzna, liczący ok‘ło 35 lat życ;a , z cie 
mnym zarostem wjAki, uiiórze zOrniowi uy. Na ko
percie IRtu odozytano adres: „KomUarzowi polieyi
w Niz/y“. L s t zaś zawierał słowa następujące 
„Byłem niegdyś nauczycielem w Paryżu. Przyjecha
łem do Nizzy na kuracyę i przegrałem w Monte 
Carlo kilkanaście tysięcy franków, jedyny mój fun 
dusz, zebrany długoletnią oszczędnością Proszę dać 
znać o mr<jej śmierci rodzicom pod adresem: Aubiy 
ojciec, rue Levis 94 w Paryżu. Paweł Piotr Au- 
b j  l W dopisku samobójca obwieścił ostatnią swoją 
wolę: „Pragnę aby ciało moje oddane było fakul
tetowi lekarskiemu; w ten sposób śmierć moja przy 
najmniej przyda się na coś'.

WiaMi Miiłoef, literackie i artystycK.
— Z teatru. Życzyć należy dyrekcyi teatru, aby 

częściej udawały się jej leS° rodzaju próby obsady 
sztuk, jak w sobotę. Komedya Zalewskiego „Oj męż
czyźni, mężczyźni”, powtórzona z p. S z n a g e  w io li 
Amelii Tichard, dała sposobność poznać nową, mało 
wyzyskiwaną dotąd stronę lalentu tej artystki. Do
brem u c h w y c e n ie m  zasadniczych charakterystycznych
rvsów rafinowanej kokoty, nmiejącei grać na ner
wach i słabościach męź zjzn, sposobem cieniowania 
dykeyi trafnie uwydatniającym hipokryzyę zepsutej 
z gruntu kobiety, wreszcie pomysłow# opragowane- 
mi szczegółami p. Sznage dowiodła dobrego zrozu • 
mienia roli i dała w .<g lnem pojęciu postać bar
dzo dobrą upoważniającą ją !o dalszego próbowa
nia swych sił w rodzaju kokot salonowych.

Należałoby tylko zwrócić artystce uwagę na więk
szą staranność o natnralność dykcyi, zwłaszcza w 
monologach, na afektowane nieco wymawianie litery 
l i większy spokój w grze To, co p. Sznage wnosi 
do tego wydziału ról, jest w każdym razie zadat
kiem bardzo korzystnym, który określa ściślej za 
kres, w jakim artystka obracać się powinna i zwol
ni ją od ryzykownych eksperymentów w rolach, na 
iwnych. Na pochlebną wzmiankę zasłużył p. O l
s z e w s k i ,  któremu powierzono rolę Hipolita, lokaja. 
Mlhdy aktor starann^in opracowaniem tej roli zło
żył dowód nietylko talentu ale także pracy, wspai 
tej zamiłowaniem zawodu i sztnki. (wp.)

Telegramy „Nowej Reformy”
(Teleęramy Biu~a Kcregponden~jjnegc)

Wiedeń, 15 października. W akademii wojsko
wej w W i e n e r - N e u s t a d t  odbyła się uro

czystość pamiątkowa byłych akademików z roku 
1848. W uroczystości tej wzięło udział przeszło 
20 wyższych oficeiów, w tej liczbie generał bro
ni W aldstaetten, Fejervary i kilku innych gene
rałów.

Podczas obiadu pułkownik P  a 8 1 o r  i z armii 
włoskiej wzniósł loast za braterstw o broni au
striackiej i włoskiej armii, zapewniając, że armia 
austryacka ma u armii włoskiej w, >lką sympa- 
tyę i poważanie. Tastori zakończył okrzykiem na 
cześć cesarza austryackiego i króla włoskiego, 
jako wodzów obydwóch armij i wysokich p rzed 
stawicieli idei przymierza. Toast ten przyjęto z 
wielkim zapałem.

Praga, 14 października. Zgromadzenie niem ie
ckich mężów zaufania zgodziło się na wszystkie 
propozycye komitetu wykonawczego i uchwaliło 
rezolucyę wyrażającą zaulanie rządowi koalicyj
nemu.

Praga, 15 października. Na wczorajszem p o 
siedzeniu niemieckich mężów zaufania w Cze
chach uchwalono rezolucyę, w której oświadczo
no się za łącznością i jednością po=łów niem iec
kich, jako za najważniejszą rękojmią skutecznego 
i wszechstronnego odpierania uapaści. które z co
raz większą natarczywością uderzają na odziedzi
czony stan posiadania narodu niemieckiego w Cze
chach. Mężowie zaufania narodu niemieckiego 
w Czechach trwają niezmiennie przy zasadach 
prawdziwej wolności i postępu, pochwalają po 
wszechną reformę prawa wyborczego w duchu 
rozszerzenia politycznego prawa wyhorczego i 
powiększenia liczby posłów, jednak rowruocześnie 
z zatrzymaniem politycznego stauu posiadania 
niemieckich mieszczan i włościan: — wyraża;ą 
przywiązanie do państwa jednolitego i n ieogra
niczoną miłość do cesarza i państw a: oświadcza
ją gotowość do wspierania z wszelki-m zaufa
niem teraźniejszej koalicyi trzech umiarLowanych 
wielkich stronnictw Rady państwa, na końcu w y
rażają nadzieję że rząd będzie się opiekował sta- 
uem narodowego posiadania wszys kich Niemców 
w Austryi.

Na wniosek p. Strache’go uchwalono jeszcze 
dodatek, wyrażający n ad z ie j, że posłowie nie
mieccy z wszt-lką stanowczością odrzucą wniosek 
rządowy o utworzeniu sławiaiiskiego gimnazyum 
w Cyliei.

Grac. 15 października. W  wyborze uzupełnia
jącym do Rady państwa z okręgu miast Bruck 
i Loeben oddano 1 456 głosów. Z tej liczby 
L o r h e r  otrzymał 767 głosów. Walz 687 g ło 
sów. Lorber zatem wybrany został na posła do 
Rady państwa.

Budapeszt, 15 paźdz. Król serbski A leksander 
wczorai popołudniu w towarzystwie posła austrya- 
ehiego przy dworze serbskim Thoemmela, po
sła serbskiego Simiesa i dygnitarzy, którzy mu 
byli dodani do boku i naprzeciw n ;ego wyjechali 
na granicę kraju, przybył tu wczoraj z liczną 
świtą Na dworcu świetnie przystrojonym powi 
tał go cesarz a reyksiążę Józef minister Hierony- 
mi, naczelnicy władz wojskowych i cywilnych 
generalny konsul serbski i kolonia serbssa. Ce
sarz powitał króla serbskiego serdecznem uści 
śnieniem rę^i przedstawił mu arcyksięcia Józefa 
i wielu dyguitarzy, którym król A leksander rękę 
podawał. Po przeglądzie kompanii honorowej — 
król w towarzystwie cesarza odjechał na zameit 
w Budzie. Publiczność witała przejeżdżających 
z wielkim sapałem. Przybywszy na zamek cesarz 
pizedstawił królowi serbskiemu dygnitarzy nad
wornych i prezesa ministrów W ekerlego. Król 
rozmrwiał z hr. Kalnokym jako za znajomym, tak 
samo z innymi, którzy mu byli przedstawieni 
wkrótce potem złożył wizytę cesarzowi i arcy- 
księciu Józefowi.

O godz. 6 była uczta, na której oprócz obu pa 
nujących byli: Kalnoky, ministrowie i dygnitarze 
nadworni węgierscy, naczelnicy władz cywilnych 
i wojskowych, świta króla i grono dyplomatów.

Przed ucztą cesarz rozmawiał z posłem serb
skim Simicsem i posłem austro-węgierskim Thoem- 
melem, a król serbski z Kalnokym i W ekerlem.

Po czwartem daniu cesarz wstał i w języku 
francnskim rzek ł: wznoszę kielieb na pomyślność 
króla serbskiego Aleksandra.

Król A leksander odpowiedział: Dziękując W. 
cesarskiej mości za wyrażone przyjazne uczucia, 
mogę W. ces. mość zapewnić, że ustawicznie 
starać się będę pracować w tym kierunkn. aby 
dobre stosunki między obu krajami na przyszłość 
coraz więcej wzmocnić. Dlatego niechaj mi będzie 
dozwolonem wznieść kielich na pomyślność cesa 
rza i króla Franciszka Józefa !

Po uczcie rozmawiano przez godzinę. Obaj pa
nujący rozmawiali z wielu osobami, potrm  wśród 
grzmiących oklasków odjechali do opery, gdzi ■ 
przedstawiano Masseneta operę „Dziewczę z No 
wary”, wykonano jeden akt z baletu „Csardas”

urządzono obraz alegoryczny.
Budapeszt, 15 października Dzisiaj przed po 

udniem cesarz z królem serbskim wyjechali do 
Ooedoeloe na polowanie; powrócą tu jutro.

Cronberg, 15 pażdziern.ka Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj rano. Pow aała go cesarzowa 
Fryderykowa.

Bruksela, 15 października. Wczorajsze wybo
ry, które się pierwszy raz odbyły na podstawie 
powszechnego prawa głosowania, okazały, że 
stronnictwo umiarkowanych liberałów poniosło 
znaczne straty. Socyaliści zdobyli cześć manda
tów, które dawniej mieli liberalni. Katolicy u- 
trzymali się w większości dotychczasowej i pozo- 
slaną u steru władzy.

Belgrad, 15 października W dzienniku urzędo
wym i-ybunał wzywa był-go ministra Kostę Tau- 
szanowicza i prof. uniwersytetu J . Neradowicza, 
współoskarżonych o zbroduię stanu wraz z Ce1 i- 
naeem, aby się w eiątru 15 dni stawili do sądu, 
bo w przeciwnym razie śledztwo i rozprawa od
będą .się zaocznie przy pomocy urzędownie wy- 
z aczonyeh obrońców.

Christiania, 15 października. W edług dotych- 
i zas znanego wyniku wyborów storthing składać

wosoraj 
g. 10 w.

Hłiś
g. 6 rano

A M  

%■ * POP-
Ciśnienie powietna 

(■red. do 0) 736*1 sus 733 9 « » 7 34*7 mm

Temperatura 
w stopniach Oelalasia +  6°,2 + 6 * 9 + 1 2 #,2

Kierunek i moc wiatri 
(0 => oina, 10 bnrsal SW 1 SW 1 ENEO

Wilgotność wiględna 
(w odsetkach) 88 % 90%

Stan nieba
0 PfS , 10 n p  pochm 7 10 10

się będzie z 58 posłów z lewicy i 56 z 
wicy.

pra-

H p w t n e ż e i l a  H e t e e r e l e g l e n e
(podłmg obaerwatoryut krakowskiego), 

Kraków, dnia 15 października.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 12 października 1894.
Kurs w wal. 

austr.

złr. et.

98 90
98 80

123 70
97 80

122 --
96 55

1025 --
368 --
124 30

60 9 7 7 ,
12 19
9 8 8 7 ,

; 45 227 ,
i 5 90

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . .
4°/0 austryac ka renta (marcowa) .
4°/0 węgierska renta złota . . .
4°/o węgierska renta koron. . .
A kcje banku austro-węgier^kiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 marek ........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 15 październ. R u b l e  133*50. Cepa nafty 
16*10 —  —*— Spirytns 16*70. — Żyto na 
jesień 5*50—0*00. Pszenica na jesień 6*4u— 0*00. 
Owies na jesień 6*15— 0*00.

Wiiedeń, 15 październ. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 
95*70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 95*70; 4 %  
galie. fu ud. propin. 96 50; 4 7 2°/0 list. banku kraj. 
100*15; 5°/0-owe obligi banku krajowego 102*— ; 
4 °/0 list. kred. ziemsit. 56 let. 96 50; Akcye Karols. 
Ludwika 216*75; Akcye kolei lwowsko-czern. 
285 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 148.50: lo
sy z 1860 na 500 złr. —  148*50; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 157*25; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197*50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 369*37; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 418*— ; Landerbank na 200 złr. — 
267 50; akcye austro węg. banku na 600 złr. 
1*030*—

Berlin, 15 październ. Godzina 2 m inut 45 po poi. 
Anstryackie kredyty 223*10 m rk. W ęgierskie kre
dyty — *—  mrk Austryacka złota renta 101*20 
mrk. Austryacka srebrna ren ta  95*50 m ik. Wę
gierska złota renta 99*90 mrk. W ęgierska renta 
koronow a 93*25 mkr. Austryackie banknoty 164*— 
mrk. A kcte kolei lwowsko czerniowieckiej 138*30 
mrk. R u b l e  219*50 mrk. 5°/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — *— mrk. 4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K on o p iń s k i .  

Wydawca: D f ^ ^ e s ł a w  J B o r o ń s k i .

Rubryka ,,Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Z m ia n a  p o m ieszk an ia.

Dr. Antoni F i lim  osk i
mieszka obecnie przy ul. G r o d r k i ę j  A ir. 3 9  

i ordynuje od 2 —  4. (2454 1-3)

Kancelarya adwokata

Dra Adama Doboszyńskiego
przeniesiona została

do domu p. Fischera w Rynku, Unia A - B .  Nr. 39.
5 10)(2423

BO 000 złr wy“ 0si g ł ó w n a  wygrana
u u . u u u  ł i i  . lwowskiej loteryi wystawo
wej. Zwracamy uwagę naszych szanownych czy
telników na to, że ciągnienie odbędzie się iuż 
dnia 16 października. 2112

W szelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u j e

KANTOR WYMIANY
   Filii c. k. uprzyw.

i sprzedaje pod najko- Galie. Banku Hipoteczneao
rzystmejszemi warunkami. •, i w

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  
G łó w n y  L . 3 0 - Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  pPOWlZyi.

WARSZAWA w 1794.
przez Bronisława Szwarce.

Zawiera: of:b Warszawy, Zamek, pałace, nli-
ce, ludność; król i osobliwości znaczniejsze; __
lista gości pobiera;ącyeh oó Moskaji w ynagro
dzenia za sprzeniewierzenie się Polsce — |g 
powieszonych za zdradę Ojczyzny —  dekret p rze
ciw hersztom  targowickim -  łączenie się i  Mo
skal itr i magnackich rodzin polskich związkami 
mLłżeńskiemt — powstanie w Warszawie — zwy
cięstwo — aresztowanie zdrajców —  powiesze
nie zdrajców Ojczyzny — wjazd tryum falny do 
W arszawy i t. d.

Egzem plarz w gustownej okładce z przesyłką 
| oczu wą 1 złr. 3 0  ct.

Nabywać można w A dm inistracji „Nowej Re
form y” .

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y, L i n i a  A -IS .

kupoje i sprzedaje pod n ajk orzystn iejszym i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną poczta bez liczenia prowizyi.



4 Nr, 235 N O W A  R E F O R M A . Kraków, i  6 razdziernika 1894.

Na posadę okręgowego lu
stratora i konduktora za
razem pizy Radzie powiato
wej w  W ieliczce rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Objęcie posady nastąpić ma w 
listopadzie b. r.

Podania należy wnosić do dnia  
1 listopada b. r.

Do posady tej przywiązaną jest 
roczna płaca w kwocie 420 złr. i 
ryczałt na objazdy w kwocie 250 
złr., prawa do awansu, kwinkwe- 
nium i emerytury. 2451 i 3

Z Wydziału Rady powiatowej
w W ieliczce.

Dom parterowy
z ogrodem, względnie placem pod 
budowę, przy ulicy B a to reg o ,  L. 8, 
w P o d g o r z u . jest do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli tamże 
stróż domu. 2449 1 3

Kamieniołom
zawierający twardy ciosowy kamień , jest c 3 o  

T v y d a i e r ż u . w l e n l a .  
W iadom ość: Sew eryn  L u d w ik o w sk i  

w S k aw in ie . 2444 1 5

r  i a i ;n- i i lat 3 i , /nująca sir do- 
(j1/e na gospodarstwie i na 

knt-hni. poszukuje p o w id ) n a  w ieś. Można 
sio zgłosi? do J a n a  W ió rk o , u l. S ła w 
k o w sk a  . L . S I ,  przy kościele św. Utarku. 
w K ra k o w ie . 2456 1 2

Ogrodnik
żonaty, :il lat mający, który prak tyko
wał w ogrodach książęcych (prywatnych) 
i h an d lo w y ch , postukuje  posady od 

1 stycznia 1895 r. 2452 l  3 
A d res :  J. P., ogrodnik u lir. T a r 

nowskich , Śniatynka p. Drohobycz.

Poszukuje się używanego

b i l a r d u
z .iszelkiemi przyboram i, lecz 
w dobrym stanie. 2455 1 3

Łaskawe zgłoszenia uprasza się do 
Zarzadu dóbr w  Jazowsku.fc ______ ____

Przed zimą.
Przypominamy uprzejmie naszym z a 

miejscowym P. T. Odbiorcom wcześne 
nadsyłanie nam łaskawych zamówień 
na u ody m ineralne, abyśmy bez 
narażenia  P. T. Odbiorców na straty 
przed nadejściem m rozów zamówienia 
inogli uskutecznić.
2461 1 2 Z  u s z a n o w a n i e m

K. Rżąca i Chmurski 
właśc. fabryki wód minerał, w Krakowie.

Dla fabrykantów
nakryć stołowych!
Ułam ki złote i srebrne, z ło 
cone szczątki, szlify, od
padki i różne resztki złote

kupuje po najwyższych cenach

Louis Roessler & Co.
Wien, V I I 3, Kaiserstrasse, 80, 

Oesterreichische Gold- u. Silber- 
Gekratz- und Scheideanstalt.

Nujiepsze i naj
trwalsze

P O M P Y
do celów gospo
darstwa w;ejsk. 
i przemysłowych,
jako też m otory i wodociągi dla
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A .  K I J N Ź ,  fabrykant, 
w H ra n ira th  (M. W eisskirchen). 

P rospekta darmo i opłatnie.

Fałszowany jedwab.
Spalić kawałeczek czarnej m ateryi jedwabnej . z której elu-emy kf.pować. 3 

możliwę fałszerstwo zaraz wyjdzie na  jaw. Prawdziwy, czysto zabarwiony jedwab 
zwija sic natychmiast, gaśnie prędko i pozostaje zeń trochę popiołu barwy zupełnie 
jasno-brunatnej. "k liszow ani zaś jedwab (który łatwo się kruszy i pęka), pali się 
powolnie,, mianowicie tlą się dodane nici dalej, (jeżeli się z n a jd u j w nich dużo 
farby), i pozosiawia po sobie popiół eiemno-brunatny, który w przeciwieństwie do 
prawdziwego jedwabiu nie zwija się, lecz krzywi. Popiół z prawdziwego jedwabiu, 
wzięty w palce, rozpada się. w pył, z fałszowanego zaś wcale nie Fabryk a. 
jedwabiów C*. I I F .A A K B K B C iJ A  (o. i k. nadwoi ■nogm dostawcy) 
w Zurychu, każdemu chętnie wysyła próbki swych prawdziwych mate- 
ryj jedwabnych, oraz dostarcza do domu poszczególnych sukien j i k  i całych sztuk, 
przyezem odbiorca nie p łaci cła ani porta. 276 7 8

Tinc. chinae nenritonica comp.
(Prof. Dra L iebeia  eliksyr na wzmocnienie nerwów).

P ra w d z iw y  tylko znakiem ochronnym k rzyż  i kotw ica . Sporządzony 
podług przepisu w aptece  M. F an ty  w P ra d z e . Preparat t.en znany .jest od 

wielu lat jako nerwy wzmaniająey. Flaszka po 1 złr., 2 złr. i złr. i-i.50. Także ś w  Ja - 
kó l»a  k ro p le  żotł|dkowe okazały się w Możnych razach skutecznym środkiem. — 

Flaszka po nO et. i 1 złr. 20 ot. S k ład  g łów ny w K ra k o w ie  w apt. K. Hellera, 
we Jiwowie w apfece P. Mikolascha, w T a rn o w ie  w a p t^ a j pod „Aniołem 11, oraz do 
nabycia prawie w każdej aptece. 2385 1 30

Hotel „Erzberzog Carl-
Wiedeń, Karnthnerstrasse 31.

Odnowiony z największym komfortem, mający bar
dzo eleganckie sale, salony i pokoje, poleca się usilnie 
Szanownej P. T. Publiczności. 2459 1 3

Najlepszy i najulubieńszy

S Z A M P A N
T a l i s m a n - s e c

J ó z e f  T o r  l e j  t V  € © .

B u d a p e s z t .
Generalne zastępstwo

Franciszek Weisletn, W ledeil,
112, Czerningasse 14. 24ó<f i 4

:xxxxx>xxxx:<xxxx^
C U K I E R N I A  „ W A R S Z A W S K A 4-.

Ninieiszem mam zaszczyt donieść, iż

( UKIERNIA WARSZAWSKA
p o d  f i r m ą

A .  R  o s z k i o  w  s k i
skarbiąc sobie względy Szanownej P. T. Publiczności przez 
lat jedenaście, z duiem 1 października b. r. prze
niesioną została z R ynku  głównego do nowo urządzo
nego lokalu

przy placu Szczepańskim, róg plantacyj.
Nowy lokal przy placu Szczotaliskim urządzony został 

z wszelkim komfortem mieszcząc obszerna cukiernie, wielka7 i, U O 7 V
salt bilardowa z czterema b ilardan r, czytelnie zaopatrzonac- o  1/ 1 c
w doborowe dzienniki, stilon damski i pokoje dla zabaw towarzy
skich. które odpowiadają w zupełności wszelkim wymaganiom.

Dziękując za dotychczasowe łaska-, e uznania, jakiemi 
mię zaszczycała Szanowna P. T. Publiczność, p deeiim i nadal 
Je j  łaskawym względom moją firnm.

Z najgłębszym szacunkiem

A. Roszkowski.2436 2 3

C U K I E R N I A  „ W A R S Z A W S K A 4

N ie  d la v szystkich, lecz tylko dla «
PP. Oficerów, Jednorocznych i Urzędników ! |

J a k o b  K a s c s n i k  !
K R A W IEC  W OJSKOW Y

w K rakow ie , przy ulicy Szewskiej, Ł . 17 ,1 piętro, $
w y ra b a  2340 8 13 4

uniformy wszelkiego rodzaju]
^pod łu g  wzorów ściśle i gustownie, z materyr lu bardzo dobrego,
^ pod warunkann nader przystępnemu.
A Poleca przeto swoją pracownią łaskawym względom i kreśli sic ,ij
|  z poważaniem J a k ó b  K a s e ^ n i k .

odznaczone medalami złolemi, oraz dyplomami państwowemi, nictylko 
wyróżniają się pięknością formy, wygodnem przyleganiem i trwałością 
niezw ykłą, lecz także z "owodu nader dobrego wykonania stały się 
najelegantszemi i najtaószemi gorsetami w obecnych 
czatach. —  Miejscami wyrobu są miasta: Wiedeń, Linc, Budapeszt, 

Berno, Opawa, Bielsko, Cieszyn.
Cnłowny sk ład oraz talon w K rakow ie  przy ulicy  

Grodzkiej, pod Ł . 36, na I  piętrze.
Gorsety wedliftn miary wykonuje się najszybciej, wielki skład 

gotowych gorsetów rozmaitej jakości. 2372 * i°
Ceny sta łe  i bardzo tanie.

Leśnictwo Zassów
p o d  C s a r u ą  2394 4 10 

rozs t la  od 15 listopada b. r.

sadzonki leśne, rośliny pnące, ozdo
bne drzewka i krzewy ogrodowe.

Wielka Lwowska Loterya Wystawową. 
Dziś wieczór o godzinie 8 ciągnienie!

Ir. 1 0 .000  z ir.
w gotówce z potrąceniem tylko !O°/0.

Lwowskie Losy W ystawowe p o  X z ł r .  polecają:
Józef Alstatter, dom bankowy, Juda  Bim bam n, dom bankowy, Amalia Eihenschitz. kantor wy
miany, Stanisław  Fein tueh, dom bankowy, J. M. Grajower kantor wymiany, Z. G leit/inann, 
dom bankowy, A. L . Hoehwald, kantor wymiany, A. Holzer, kantor wymiany, J. Landau, 
kantor wymianyfrSzymon Loria, kantor wymiany. Albert Mendelsburg, dom bankowy, M. D

T runkinręich , kantor wymiany, 1884 60 0

| J A  AT I H N A T O W I C ^
1 p o lefy : •
i K r e m  o r y e n t a l n y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
| piogi, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr  20 et.
1 F i ł d r  k o s m e t y c z n y  używa się ze świetnym skutkiem  po poprzedniem zastosowaniu 
j kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz ezyni dla oka przyjemnie

matową. Cena 1 złr. 50 ct.,
F u r i ą  n a  w ł o s y  biały po 30 et.: popielaty i żółty po 50 et.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- —  

licka. Ii. 11. — W K rakow ie Sukiennice, L. 20. — W Czerniow cach Rynek, L. 2, oraz b  
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 35 0 T

r V V V V V V  i f V | V V W V V W V V . V W W V W S

t

W borowe Płótna, 
Stołową Bieliznę, 
Chustki do nosa, 
Ręczniki 
■ Szyrtyngi

poleca 2217 5 5
2 V E  a  g a z y n

Henryka Schwarza
w Krakowie, ulica Grodzka, 13.

O e n y  f a b r y c z n e .

M o r t u l n
najpewniejszy środek na k a r a k o n y .  S z w a 

b y  i p l u s k w y ,  oraz 1871 12 0
K o m a r i a

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oli i m uszek  niszczącycli meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w p ie rw 
szym sk ładzie  aptecznym  J. W iśn io w sk ie 

go w K ra k o w ie , ulica  S tradom , 7 .

Meble i dekoracje
eleganckie, trw a łe , tanie.

Stolarz Frank Tapicer
rok  za ło żen ia  1835,

Wien, I., Krugerstcasse,
St. P ó ltn e rk o f. 1291 50 75 

Słynne album m eb li* / cennikiem wysyła za 
złożeniem I z łr. 50 ct.

Największy sk ład

Maszyn do szycia
w yłącznie system u Singer’a

Jtó fa Iia iic M p p
następcy  

w K rakow ie ,
Rynek g ł„ L, 25.

1753    7 !  0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką IO"/0 taniej

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Sowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„3F£. DltmaJr'* 

Kraków , Rynek głó w n y, L . W
Zamówienia z prowineyi wykonują się odw>\> 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. h?8 190 30(
Oeny bordao tanie.

T U T K I

—  J
niebywałej dotąd dobroci,  odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F ab ry k a
S. W. NIEM0J0WSKIEG0

Lwów, u'ica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny

K raków , Sukiennice, 384.
100 sztuk ot! 12 ct. począwszy. 5000 

sztuk wysyła się franco.

Magister farmacji
pięcioleciem, poszukuje posady od 15 paździer

n ika  lub 1 listopada b. 1̂  2400 3 3 
Wiadomość w aptece w  W o jn iczu .

Ukończony słuchacz filozofii
poszukuje Ickcy j w m iejsca . 

M ieszka: ulica  Z w ierzyn ieck a . L. 19 w o ficy
nie na dole, na prawo. 2414 3 3

3, i luli 1 Dokoi
od frontu, na I  piętrze,
z przedpokojami i kuchniami. do 
wynajęcia każdego czasu.

Wiadomość: róg Nhłego Rynku 
i ul. Mikołajskiej, L. 4 . 2323 10 o

K s i ą ż k i .
Znaczna ilość książek pojedynozemi dziełami 

jest l»a rdzo  tan io  do nabye in .
Wiadomość: u lica  K p rm e iiek a , I „  O.

p a r i t r ,  drzwi N r. 8. 242 L 3 3

WINO
w ła-ue| u p raw y  z r. 1892, w ysy łam : 1 
hektolitr b ia łe g o  22 złr., czerw onego  24 
złr. ze staeyi kol. G on ob itz  1’róbki 2-litrowe 
op ia tn ie  po otrzym aniu 96 ast. 1536 54 60 
B e n n d y k t  H e r t l , właściciel dóbr , 
Zamek Koittech pod G o n o b itz , Styrya.

Prezes Rady Nadzorczej
Towarzystwa kowali w Sułkowicach
zawiadamia PĆT. osoby interesowane, 
że dotychczasowi członkowie Dyiekcyi 
Tow arzystw a kowali pp. Józef Kałus 

W incenty Garblcń dla ważnych 
powodów usunięci zostali i odtąd ża
dnych interesów dla tegoż Tow arzystw a 

załatwiać nie będą. 2392 3 3 
1 K s.. A. O p td o w lu z .  prezes.

MASSAO-B.
Dr. Michał Kanflnann

. liczy jak dawniej : choroby s t a w ó w ,  m ię
śn i i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 

| liysteryę) . jakoteż atonię kiszek i otyłość-'jsapo- 
! mocą mięsienia ( N a s ^ a g e ) ,  według metody 
[ Mezgera w Amsterdamie.

Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 
(ioiriu Wgo Kaczmarskiego p rz j u l, (łro d z -  

! k ie j, p o d  I . ,  2363 6 50

A p t e k a
w Leżajsku 2429 2 2

z realnością, lub bez tejże, jest  za
raz za gotówkę do sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscu.

Korzystna sposob n ość !
W  K z e s z o w i e  , w miejscowości o 24.000 

ludności i o bardzo znacznej załodze wojską, jest

Zakład łazienny
zawierający ubikacye dla kąpieli parowych . ob
szerne szatnie, tuszownie i pokoje dla kąpieli 
wannowych, nowocześnie urządzonych, motor pa
rowy. wszelkie inne przybory i m ieszkania dla 
dzierżawet n a  d ł u ż s z y  c z a s  d o  w y n a 
j ę c i a  lub d o  s p r z e d a n i a .

Bliższych informa yj udziela ra fin erya  
sp irytusu  A. Nchwaneni e ld a  w T a r 
now ie . 2398 4 4

Mieszkań fe
składające się z  4  p o k o i ,  p r z y  u l .  
S t a r h o w s k i e g o ,  L . 93 (obok ulicy 
Karmel.ckiei naprzeciw Batorego), zam - 

do w y n ą j ę c i a .  2406 4 5
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___________ K r a K ó w ,  u l i c a .  F l o r y a n s l t a ,  X -,. 1 7 ._____________

41 ystąpiwszy ze Spółki przy ulicy Szewskiej mam zaszczyt uwiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że otworzyłem

Pierwszy najtańszy handel katolicki
pod firzuE),

K Ł O S I Ń S K I  A  i F Ó Ł K A

przy ulicy Floryańskiej, L. 17, w domu Wgo Witoszyńskiego,
vis a tis hotelu pod Różą.

Wynalazłszy najtańsze źródła nabywania towarów jestem w możności sprzedawać takowe poniżej cen fabrycznych.
Na składzie mamy obecnie następujące artykuły w doborowych g a tu n k a c h : 

barchany różnokolorowe, flanele, wolny na suknie, halki i spódniczki gotowe, portyery, firanki, kapy, serwety 
kolorowe, chustki włóczkowi1, flanelowe i himalaja, krawaty i kołnierzyki, chusteczki płócienne i jedw abne na 
szyję, ręczniki, serwetki, serwety białe, ścierki, rękawiczki skórkowe i ciepłe wełniane, skarpetki i pończochy, 
mufki i kołnierzyki futrzane, korty na ubrania  męskie, p łó tna ,  perkale, chodniKi , dywany, oraz wiele innych 
artykułów włóczkowych '  wyrobów bawełnianych ; polecamy również duży w ybór rozmaitych wyrobów galan 

Feryjnych, oraz m uzyń blaszanych i wielki zapas oryginalnych kaloszy rosyjskich w wszelkich fasonach.
Spodziewając się, że Szanow na P. T. Publiczność raczy nas i uadal zaszczycać swojemi względa

mi, polecamy się z pow ażaniem
K łosińsk i &  Spółka, Kraków, ulica Floryańska, L. 17.

W stęp do handlu wolny. — Oglądająey nie jest obowiązany kupować.
P.lta n s z e g o  handlu w Przemyślu. 2412 3 3
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Z a w i a d o m i e n i e .  |

Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, ze otworzyliśmy' cii

G Ł O W N Y S K Ł A D  £ j
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parowej destylarni
j § t a n i « i i i w a  l i f w i a k a  i  l § p ó l k i

przy ulicy Grodzkiej L. 40, w Krakowie.
Nie, szczędząc kosztów i i rudu,  zaopatrzyliśmy takowy w  w ł a s n e  -wyroby, spo

rządzone z iiaj|rr/,ctlu!ejs/,yclt owoców, ziół i korzeni, bez użycia etery- 
czuycłi, zdrowiu szkodliwych olejków. —  Mamy niepłonną nadzieję, że Szanowna 
Publiczność przychylnie oceni nasze wyroby i zaszczyci nas taskawie swemi wzgledam

Z poważaniem

2445 2 4 Stanisław Lewiak i Spółka.
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki firaoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

11725818


